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Sabotaż uchwał O z 
systematycznie przez Anglosasów podrywa autory-
znaczenie Organizacji Narodów Zjednoczonych 

Przemówienie wiceministra A. Wyszyńskiego w Paryżu 

uprawiany 
tet i 

nych zadań w dziedzinie odbudowy gospodar 
ki krajów europejskich, które ucierpiały na 
skutek wojny i w dziedzinie rozwoju głównych 
gałęzi ich przemysłu. 

PARYŻ PAP. - Przewodniczący delegacji 
xadzieckiej, wicemini6ter spraw z.agranicZ111ycb 
Andrzej Wyszyński wygłosił w dniu 25. 9. br. 
na Zgromadzeniu Generalnym 'Przemówlenie, 
w którym ośw.:adczył m. in.: 

I „Stało się tradycją, Ż€ każda sesja Zgro­
• madzenia General. Narodów Zjednoczo­

nych rozpoczyna się od ogólnej dyskusji, 
której celem jest rzut oka 111a przebytą drogę, 
:podsumowani€ wyników rprac minionego roku, 
a.naliz.a dlliałalności ONZ i - co jest rzeczą 
zupełnie naturalną - ianaliza polityki zagrani 
cznej poszczególnych .krajów, a zwłaszcza kra 
jów, które odgrywają w naszej organizacji 
rolę przodującą. 

Mam również zamiar dokonać h~go .przeglą· 
du i na obecnej se6ji w formie jak najbardzi'i!j 
zwięzłej, jeśli chodzi o okre6 pracy ONZ od 
drugiej 6esji Zgromadzenia Generalnego, która 
odbyła 6ię w mi€Siącach od września do listo 
pada 1947 r. 

li Na ostatni€j isesji delegacja radziecka 
• zwróciła uwagę na zasa,dnicz.e braki w 

w dz•ialalności ONZ, braki, które polegają na 
niewypełnieniu cał<?go szeregu ważnych zale· 
ceń Zgromadzenia Generalnego. 

Tak więc nie zostały wypełnione za/ecenia 
co do ogólnego ograniczenia zbrojeń, co do u­
.?)·tkowania energii at-0mowej jedynie dla ce­
lów pokojówyc·h i co do ogłoszenia - Żakazu u­
żywania broni atomowej. Nie zostały również 
wykonane zalecenia, dotyczące szeregu innych 
ważnych kwestii. 

Jednocz.eśn.ie .należy zwrócić uwagę na ab· 
sobtnie ni~normalną 6ytuację, kiedy wpływa 
wi członkowie ONZ używają swego autoryte• 
tu nie .po to, by wprowadzać w życie zalece­
nia Zgromadzenia i zarządzenia, pozostające 7J 
inim1 w związku, ale w.ręcz. pr;zeciwnie, by 
wprowadzać w życie zarządzenia, które w isto 
cie swojej pozostają w 6prz.eczności z tymi za 
leceniami. Tak s·ię rzeczy miały np. w spra• 
wie Palestyny, Indonezji, w sprawie dyskry· 
minacji rasowej w Unii Południowo • Afrykań 
skiej i w wielu innych ważnych .kwestiach. 

Nie ma potrzeby podkreślać w sposób sz.cze 
gólny szkód, jakie wyrządziły autorytetowi 
Zgromadzenia Generalnego i ONZ w ogóle ak­
ty naru5zan!a Karty Organizacji , a zwłaszcza 
takie bezprawne decyzje, jak decyzja o utwo· 
rzemu t. zw. „Małego Zgromadzenia", komisji 
dla Ko.rei i t. zw. „Komisji dla Bałkanów'". 

Wszyscy przypominają sobie okoLicz.noścl, 
w których na propozycję Stanów Zjednoczo· 
nych zostało w zeszłym .roku stworzo.ne „Ma· 
le Zgromadzenie". Już wtedy Thie było żadnej 
wątpliwości, że inicjatorzy utworzenia „Małe­
go Zgromadzenia" zmierza/i do utworzenia 01 
ganu, uzurpującego kompetencje Rady Bezpie· 
cz ens twa. 

Było już wówczas jasne, że „Małe Zgroma· 
dzeme'" zostało pomyślane pr,zez delegację a· 
merykańską jako orgi!'1l, posiadający rozleglej 
•ze uprawnienia od Rady Bezpieczeństwa.. U­
tworzenie „Małego Zgromadzenia" było cio· 
eem wymierzonym przeciwko ONZ i przeciw· 
ko współpracy międzynarodowej. 

Jedna1kże t. zw. „Małe Zgromadzenie" nie 
~pełniło nadziei jego organizatorów. Nie jest 
przypadkiem, że inicjatorzy stwonenia tego 
organu zastępczego nie ośmielają się cbec­
nie zaproponować, by „Małe Zgrcmadz.i;onie" 
prze.kształcone zostało w instytucję stałą. 

Utworzenie t. zw. „Komisji dla Korei" mia· 
ło zama"Skować obcą ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Korei, ułatwić utworzenie w Korei 
rządu, złożonego z ludzi, wygodnych dla ame 
rykańskich władz wojskowych, bez. brania 
pod _ uwagę interesów ludu koreańskiego. 

Znane są liczne przy>kłady samowoli, gwałtu 
i terroru w Korei południowej, terroru, skie­
rowanego przede wszystkim przeciwko działa­
czom ruchu demokratycz,nego, którzy nie 
chcą się pogodzić z. bezprawną sytuacją, w ja· 
J;iej znajduje się n':lród. Władze amerykańskie. 
dążące do rozbici-a Korei, stworzyły marionet 
knwy rząd Korei południowej i twierdzą. że 
jest to rząd dla całej Ko.rei. Jednakże tego ro 
dzaju mistyfikacja nikogo nie wprowadzi w 
błąd. Mistyfikacja ta rzuca -.;ię w oczy, jeżeli 
sytuację w Korei południowej porówna się z 
sytuacją w Korei pólnocnej. W Korei północ 
n€j rozwija się swobodnie ruch ludowy, dążący 
do zapewnienia jedności i niepodległości ca­
łej Korei. Pow.stało Najwyższe Zgromadzenie 
Ludowe Korei, wybrane zarówno przez ludność 
Korei pólnocnej jak ł Korei południowej. Po­
wstał nad demokratya.nej ludowej xepublik.i 

wody braku ol:>;ektywizmu tej komisji są bar­
dzo liczne. Powrócimy do analizy dz.iałalno· 

ści tej komisji podczas dyskusji nad sprawą 
grecką. 

koreańskiej. Nie ma wątpliwości, że przyszłość 
Korei zależy od ludu koreańskiego, który bro 
ni jedności, niepodległości ii oSUwerenności 
swego kraju przeciwko wszelkim usiłowaniom 
przekształcenia Korei w kolonię i użycia jej 
jako bazy wypadowej dla celów agresywnych. Ili Działalność 0Iganiz.acji Narodów Zjed· 
D7iałalność ,,Komisji Bałkańskiej"' nie był>a • noczonych w dziedzinie gospodarczej ze-

zbyt pomoona. Komisja ta została bezprawnie środkowywala się w okresie spraw9zdawcz_ym 
utworz-ona na astat.niej sesji Zgromadzenia na problemach, posiadających pewne z.nacze· 
Generalnego. Przemaczeniem jej było ułatwić nie, lecz nie najważniejszych dla i·nteresów 
zdławienie walki ludu greo'kiego o wolność ludów i krajów, które najbardziej ucierpiały 
'!- jednej oStrony i popierać fałszywe oskarżenia wskulek narzuconej przez hitlerowców woj­
monarchofaszystów greckich przeciwko północ I ny. Takie instytucje, jak Rada Społeczno • 
nym sąsiadom Grecji z. drugiej st.rany. Komi- Gospodarcza ONZ, jak Europejska Komisja 
sja tego rndzaju nie mogła przynieść zaszczy- Gospodarcza, jak Komisja Gospodarcza dlla 
tu Organizacji Narodów Zjednoczonych. Do- Azji i Dalekiego Wschodu, nie wypełniły waż 

W sprawozdaniu 6ękretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie t. zw. „plan Marshalla" przed 
stawiony jest jako „wielce obiecujący pro· 
gram przywrócenia Europie zachodniej stabill· 
zacj/ gospodarczej i politycznej." Tymczasem 
dziś nie uleg1 już wątpliwości, że I. zw. 
„plan Marslialla" nie tylko nie przyczynia się 
do stabilizacji gospodarki europejskiej, ale 
przeciwnie, pogarsza sytuację gospodarczą 1 
polityczną krajów europejskich, które doń 
przystąpiły, podważając ich niepod/egląść. 

IV W r. 1947 Rada Bezpieczeństwa zajmo-
• wała się szeregiem ważnych kwestii. 

Wśród tych kwestii należy przede wszystkim 
wspomnieć o postanowieniu Zgwmadzenia 
Generalnego z 24 stycznia 1946 r. dotyczącym 
e.nerg~i atomowej i o postanowieniu Zgroma· 
dzenia Generalnego z. 14 grudnia 1946 r„ do· 
tyczącym powszechnego ograniczenia z.bro· 
jeń. Rada Bezpieczeństwa zajmowała się poza 

Odpowl.edz' zw·1ązku Radz1·eck1·egQ ;~~ó~p~aj::nizz~~~~c;n~~z!zrz~f~~~~e K;:l~t~a~ 
. Chociaż w wielu wypadkach akty naruszenia 

przepisów Karty stanowiły bez.pośrednie Zł· 
na noty mocarstw zachodnich w sprawie Berlina grożenie pokoju i bezpieczeństwa, większość 

słychać, odpowiedź radziecka została niezwło członków Rady Bezpieczeństwa nie tylko, że 
cznie p' rzekazana m:nistrowi Bevinowi do Pa- nie powzięła odpowiednich środków, aby za· 
ryża. 

pob;ec temu zagrożeniu, ale wprost przeciw· 
nie, poparła winnych zagrożenia pokoju. Tolł 

LONDYN, PAP. - Rzecz.nik Foreign Office 
oświadczył, że rząd radziecki odpowiedział w 
sobotę na ostatnią notę mocarstw zachodnich 
w sprawie „kryzysu berlińskiego". -~ * * się siało w sprawie Indonezji, kiedy większość 

PARYŻ, PAP. - Jak słychać, wizyta am- członków Rady Bezpieczeństwa nie pow":ię/a 
basadora Bogomolowa pozostaie w związku o_dpowiedi:~ch środ~ów, b'( położy_ć kres zbr?)· 
z wręc~~iem odpowiedzi rządu ra?zieckiego I neJ agresJl, której dopuec1la 5:ę I-Iołancrn! 

Odpowiedź radziecką wręczył w sobotę po 
południu ambasador radziecki w Londynie 

·zarubin zastępcy podsekretarza stanu w Fo­
reign Office sir Irone Kirkpatrickowi. Jak na ostatnią notę mocarstw zachodnich. . (Ciąg dalszy na str. 2-ej} • 

Naiwiększy stroik w 
PARYŻ, PA.P. - Jak donosi agencja Reute­

ra, wczorajszy strajk powszechny we Francji 
był na.\większym i najbardziej jednolitym 
strajkiem w historii Francji. Według osza-

cowań przybliżonych, 2-godzinny strajk po­
wszechny kosztował produkcję Francji 24 mi­
liony straconych godzin pracy. 

„Humanite" uważa wczorajszy strajk po-

Legion Arabski przeciw Lidze A·rabskiej 
Arabowie poznali się na brytyjskiej polityce wichrzenia 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi z Ammanu a­

gencja France Presse, rozgłośnia czynna w 
strefie okupacyjnej legionu arabskiego w Pa­
lestynie, tzw. „Radio Ramallah" zaatakowa­
ła -w swej wczorajszej audycji Ligę Arabską, 
a przede wszystkim Azzama Paszę, oskarżając 
go o pozostawanie na żołdz'.e Wielkiej Bry­
tanii. 

Uniwersytet 

Rozgłośnia krytykowała politykę brytyjską 
na Srodkowym Wschodzie i twierdząc, że An 
glicy zdradzili Arabów za dolary, zakończy. 
ła apelem na rzecz jedności Palestyny. Wspo­
mniana rozgłośnia uchodzi za wyrazicielkę 
poglądów Ammanu. W mieście tym audycji 
„Radio Ramallah'' słuchano publicznie, przy 
czym ludność wznosiła wrogie okrzyki pod 
adresem w;elkiej Brytanii. 

Marshalla 

'f .„, 
Władze amerykańskie Utządzają w ostatnim czasie szereg kursów 1m1r>nia Marshal 'a 

dla byłych SS-ow<:ów, faszy~tów obecnych falangistów, celem „wlaściweao"' użvci? ;,..h dl~ 
dobra koncernów i gieldv 

wszechny za przejaw siły klasy robotniczej, 
która w zjednoczeniu jest niezwyciężona. 

„Humanite" podkreśla, że jedność klasy ro­
botniczej we Fr.ancji nigdy jeszcze. nie była 
tak pełna jak podczas 2-godzinnego strajku 
pcwszechnego. 
PARYŻ, PAP. - W sobotę odbyło ~ię po­

siedzenie komitetu wykonawczego generalnej 
konfederacji pracy (CGT). 
Ogłoszono komunik"at, który stwierdza, że 

przebieg piątkowego strajku protestacyjnego 
stanowi nowy dowód całkow:tej sol'darnoścl 

francuskich mas praruj::cycb oraz ich woli 
prowadzeni.a. w dalszym ciągu walki o pole· 
pszenie warunków bytu. 

Komitet wykonawczy CGT ~odkreśla, że w 
związku z ostatnią zwyżką cen będz'e się do­
magał 36 proc.-wej podwyżki płac qla wszyst­
kich kategorii robotników francuskich. Ko­
mitet wykonawczy zaznacza, że przyznana. 
ostatnio przez. rząd 15 proc.-wa podwyżl•a plac 
jest wobec rosnącycJ1 stale kosztów utrzY-ma­
nia. absolutnie niewystarczająca. 

Konferen~ja trzech w Paryżu 
PARYŻ, PAP. - W sobotę o ,godz. 17 min. 

30 zebrali się na Quai d'Orsay ministrowie 
Beyin, Marshall i Schuman. 

Minister Minc w Poznaniu 
na naradzie aktywu PPR 

w firmie H. Cegielski 
POZNAŃ, PAP. - Działacze Polskiej Partii 

Robotniczej organizacji fabrycznych zakła­
dów H. Cegielskiego w Poz.naniu odbyli na­
radę, poświęconą omówien'.u wyników sierp­
niowego Plenum KC PPR. 

Nn naradę przybył c":t1i!1ek Kom'.tt>tu Cen­
tralnego i Biura Politycznego Polskiej Partii 
Robotniczej - tow. minister Hilary M'.nc 
wraz z. czołowymi działaczami partii w Wiel­
kopolsce, z pierwszym sekretarzem KW PPR 
posłem Minorem i wice-wojewodą M'goniem 
na czele. 

Ze Zgromadzenia ONZ 
PARYŻ, PAP. - Posiedzenie plenarne Zgro 

n;iadzenia Narodów Zjednoczonych zakończyło 
się w sobotę około godz. 12-ej w połudn'.e. 
Następne posiedzenie plenarne odbędzie się 
w poniedziałek, tj. 27 września, o godz. 9,3fł 
rano 
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SABOT Ż UCHWAŁ ONZ 
. (Doko~c~enie ze .str: 1-ej) I by jedynie środkiem oszukiwania narodów, misji atomowej, której już dwa i pól lala te-

p~zeci~ko ludoW! mdonezyjsk1emu. Rada Bez służyłyby one jedynie za zasłonę dymną, r;;.0za mu pow:erzono zada.nie opracowania propo· 
P 1~~zenstwa przekazała tę sprawę t. zw. „ko- którą ukrywa się przed narodami wyścig zbro zycji, dotyczącej wyeFrrilnowan.ia ze zb-o jeń 
ffi lSjl dobrych usług", złożonej z przedstawi- jeń atomowych. poszczególnych hajów broni atomowej 1 
cieli Stanów Zjednoczonych, Belgii i Australii. Rząd Stanów Zjednoczonych, domagając się, wszelkich innych rodzajów broni, służących 

używania energ'i atomowej do celów ;vojs~o­
wych. Stanowb;ko przedstawicieli S~ano.w ZJe· 
dnoczonych w tej sp1aw1e dow?dz1, ze nie 
chcq on: w ogóle żadne/ k~ntro/.1, I.ee~ chcq za 
maskować ten takt przedłuza1ącym1 się rozmo­
wami. Komisja ta 6lanęła po stronie kolonizato- by najpierw została utworzona d·nstytucja kon· do masowej zagłady ludności. 

rów holenderskich i narzuciła republice indo-· troli międzynarodowej, a następnie dopiero Żąda.nie zawarcia ,przede wszystk im kon­
nezyjsllciej IIliewoln:czy układ, podpisany na osiągnięte zostało porozumienie w sprnwie za wencji o lko.ntroli międzynarodowej energii a­
okręcie „Renville". Republika dndonezyjska kazu broni atomowej, odwraca porządek za- tomowej a następnie dopiero konwencji o za­
straciła wskutek tego układu bogate obszary, gadnień. Jest rzeczą jasną, że rządowi Stanów kazie broni atomowej, jest równoznaczne z 
którymi zawładnęli Holendrzy w o:. 1947. Wią Zjednoczo.nych nie zależy na postępie prac ko udarem.nieniem zawarcia konwencji o zakaziq 
kszoić Rady B~pieczeństwa odrzuciła wnio- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~­

Z d1ug .e j stroiny na szczególną ;iw:1gę za­
sługuje zawarta w plarue amerykansicui:i pro• 
pozycja, by z przedsięb~orstw p~~du~ujących 
energię atomową uczymc własnosc międzyna· 
rodowej instytucji kontrolnej. W ten sposób 
mię.faynaro dowa instr:tucja . ~ont~olna m.ogła· 
by. w mył! d&yzji w1ększosc1 •. mieszać si~. do 
życa gospodarczego poszczegolnych k:aiow. 

sek, by zmuswno wojska holenderskie do za 
przesta.nia działa11 wojennych i do ewakuacji 
zajętych przez nie !erenów. W ten sposób za· 
chęcono napastnika do dalszej agresji. 

Rada Bezpieczeństwa 111ie spełniła także swe 
go obowiąz:ku w sprawie Palestyny. Uchwała 
Zgromadzenia Generaln.ego z dnia 29 1istopa• 
da 1947 r. po utworze.niu w Palestynie 2 nie­
podległych państw - a•rabskiego ii żydowskie­
go - nie została wykonana. Polityka większo 
ki członków Rady Bezpieczeństwa nie miała 
na celu usunięcia przeciwieństw narodowoi­
ciowych w Palestynie i ustanowienia stosun­
ków dobrego sąsiedz·twa między narodem a­
rabskim a narodem żydowskim. Przyczyniła 
się oina tylko do zaostrzenia tych przeci· 
wJeństw oraz pchnęła Arabów ;i Żydów na dro 
gę wa.fr, które doipTowadziły do zbrojnego kon 
fliktu w Palestynie. 

Do wybuchu wojny w Palestynie. przyczyni­
ły się_ iPropozycje pewnych państw co do zmia 
ny uchwały Zgromadzenia Generalnego z 29 
listopada oraz wniosek delegacji amerykańskiej 
ustanowienia powiernictwa .nad Palestyną. 

V Prace lk:omisji atomowej oraz komisji o· 
• graniczenia zbrojeń trwały około 30 mie 

sięcy, lecz w rezultacie. tych iprac ani jedno z 
zadań, które powierzyło tym komisjom Zgró­
madzenie Generalne ONZ, nie rzostało wyko· 
nane. Wypisano całe morze atramentu, ale 
sprawa nie ruszyła z martwego punktu. Prace 
komisji atomowej nie daly żadnych wymków, 
ponieważ rząd Stanów Zjednoczonych odmawia 
rozstrzygnięcia zasadnicze; kwestii - wyeli­
minowania broni atomowej z arsenału posz· 
czeg6Jnych państw • 

Spó_r ntiędzy A~glią i USA 
o demontaż fabryk niemieckich 

J ~zelt s ię w&imie pod uwagę, ze pro Jekt ~: 
merykańsk1 przewiduje oddanie do d"SP?ZYCJI 
międzyna1odowej instytucji kontrolnej me ty! 

uczyruć wyjątek co do niewielkiej iloki fa· ko poszczegó lne przedsiębiorstwa lecz rów­
bryk. Korespondent Reutera l)Odkreiła, że pro n.et cale galęi ie przemysłu, związane z pro~~ 
blem 1en jest uważany w londyńskich kołach cją energii atomowej, to nie. trudno. z~ozumtec, 
politycznych za „najdrażliwszą kwestię" jaka do czego może doprowadzcc przyjęcie planu 
wyłoniła s·ię w stosunkach anglo - amerykań· amerV'kańskiego. 

LONDYN PAP. Korespondent dyplomaty 
czny agencji Reutera donosi, że ministrowie 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii przedyskutują prawdopodo­
bnie w Paryżu w ciągu sotioty d niedzieli „kry 
tyczne zagadnienie demontażu fabryk niemiec 
kich". 

skich od czasu sporu na temat Palestyny. (Dokończenie w jutrzejszym numerze}. _______ .;... ________ ,,_,,_ _________ ~ ......... 
W każdym razie - jak podkreśla korespon­

dent - próba uregulowania anglo - amerY'kań 
skich rozbieżnoki w tej sprawie nie może być 

Nowe sukcesy wojsk gen. Markosa 
odracza.na dłużej niż do !końca przyszłego ty- PARYŻ PAP. - Agencja Elefteri Ellada o-
godnia. głosiła komunikat dowództwa greckich wojsk 
Rząd brytyjski zamierza kontynuować wy-1 demokratycznych, który donosi o zajęciu mia­

konanie programu demontażu w strefie bry· sta Amaliada na Peloponezie. Ogółem na Pe­
tyjskiej, chociaż minister Bevin. skłonny jest Iopone.zie w ręku armii demok<ratycznej znaj-

Dolar kupuje ntordercÓ"\V 
Kulisy zamachu na prezydenta Argentyny 

BUENOS AIRES, PAP. - Prezydent Argen 
tyny Peron, na którego miano dokonać za­
machu, wygłosił przemówienie do mieszkań­
ców Buenos Aires. Peron powiedział, że „pe­
wn~ zagraniczne koła. finansowe, wspierane 
przez zdraJców argentyńskich, chciały pozba 
wić go życia. Jak jednak - oświadczył Pe­
ron - mordercom zagranicznym nie udało się 

mnie sterroryzować, tak I w przyszłośc1. nie 
powiodą się Im żadne próby przekupienia 
mnie pieniędzmi". 

Prezydent Peron wystąpił ze szczególną 

krytyką pod adresem dziennikarzy USA, za­
rzucając im uprawianie szpiegostwa w Ar­
gentynie. Peron dodał, że wszyscy korespon­
denci amerykańscy, trudniący się szpiegos­
twem w Ameryce, otrŻymają należną im od-

du je się 322 miasta i wsie. Jedn~~~i wojsk 
dem-0kra tycznych, dz.i ałające w rejorue Gion­
Rumeli, zajęły miejscowość Perikopi.. Sztab 
greckich wojsk demokratycznych ogłosił nastę 
pujące zestawienie z wyników działań ":'ojsk4;>­
wych w całej Grecji w okresie od 21 sierpnia 
do 21 września. 

W okres.ie itym wojska monarchistyczne stra 
cily 1970 żołnierzy na polu waLki. Rannych zo 
stało 6 690 żołnierzy i oficerów wojsk atef!­
skich. Poza tym wojska ateńskie straciły prze 
szło 1400 żołni erzy w jeńcach i dezerterach. 

Wojska demokratyczne zdobyły na nieprzy· 
jacielu 39 radiostacji nadawczych, 32 możdzie 
rze, 29 karabinów maszynowych, 190 pistole­
tów automatycznych i wielką iloić amunicji. 
Zniszczono czołgi meprzyjaciełskie. i strącono 
6 samolo tó w. 

.fok wiadomo, Związek Radzieckii domaga 
się natychmiaostowego ogłoszenia zakazu br-0-
ni atomowej ;i US·tanowienia ścisłej i skutecz- Bitwa pod Rangunem. 
nej lkontroli międzynarodowej przestrzegania 
tego zakazu. Konieczność ogłoszenia zakazu 
broni atomowej WY'pływa z samego charaikteru 
tego rodzaju bron.i jako broni napastniczej, 
przeznaczonej do niszczenia miast i ludnoki 
cywilnej. Jedynie koła, zainteresowane w u­
trzymaniu w swych rękach iej broni napastni­
czej, !koła, które knują plany agresji przeciw­
ko dnnym krajom, przeciwstawiają się zakazo­
wi broni atomowej. Są to kola, które wiążą 
swe ostatnie nadzieje z broniq atomowq i przy 
gotowujq plany agresji, wyobrażając sobie, 
że plany te będą mogły być urzeczywistnione 
nawet jeżeli cały naród, albo znaczna więk­
szość narodu kraju napastniczego, sprzeciwia 
się wojnie, przygotowywanej przez reakcyj­

prawę. 

Pierwsze śniegi i mrozy 
w Czechosłowacji 

Dziennik „La Epoca" doniósł, że rozkaz za- PRAGA PAP. - W Czechach zachodnich, 

nych przywódców. 
Koła te spIZeciwi·ają się stanowczo zawarciu 

konwencji o zakazie broni atomowej i zamiast 
tej konwencji proponufq ustanowienie między 
narodowe/ kontroll energii atomowej. 

Nie <trudno jednakże zrozumieć, że bez za­
kazu używania energii atom.owej do celów 
wojskowych mówienie o jakiejkolwiek skute­
cz.nej kontroli energii atomowej byłoby absur 
dem, ponieważ znikłby sam przedmiot tej kon 
troll. Bez zakazu produkcji i używania broni 
atomowej propozycja utworzenia międzynaro­

LONDYN, PAP. - Jak donosi z Rangunu 
agencja Reutera, w sobotę rano słyszano tam 
ogień dział. Okręt rządowy ostrzeliwał pow­
stańców, którzy usa.dowili si~ w rejonie Sy­
riam w odległości zaledwie 5 klm. od stolicy 
Burmy. W ciągu kilku ubiegłych dni w oko 
licach Syriam doszło już l{i!kaktotnie do starć 
między wojskami rządowymi· a powstańcami. 

Scliacht - konferuje 
BERLIN, PAP. - Jak donoszą z Frankfur­

tu, uniewinniony ostatnio były prezes banku 
rzesz.y i hitlerowski minister finansów Hjalmar 
Schacht (Hjalmar Schacht) odbył dłuższą kon 
ferencję z generalnym dyrektorem banku 
krajów zachodnio-niemieckich. Panuje ogól­
ne przekonanie, że Schacht w krótkim czasie 
weźmie ponownie czynny udział w polityce 
finansowej „państwa" zachodnio-niemleckie­
go. 

Zasiłki dla hitlerowców 

mordowania Perona i jego żony wyszedł z zwłaszcn w okolicach Szumąwy i Czeskiego 
kół finansowych Wall-Streetu. Przy areszto- Lasu, zanotoweno w tych dniach pierwsze o­
wanych spiskowcach znaleziono znaczne ilo- pady śni~żne i. mrozy . doc.h?dzące do minus 
ści dolarów amerykańskich. Dziennik Noti- 1.0. stopni Celsjusza .. Rowmez V: innych czę-

. ,, . . . . . ' sc1ach CzechosłowaC)t nastąpił gwałtowny 
c1as pisze zaś,. ze spisek by~ JUZ zapocząt- spadek temperatury, szczególnie na wyżynie 
kowany za czasow urz~dowama ?· ambasado-\ czesko _ morawskiej, gdzie notowane są 'kilku­
ra USA w Argentyn.e Spruv1lle Bradena. stopniowe mrozy. 

Leon Pa§ternak , 

DZIIEGIEC 
Kupujcie dziegieć, nie będzie dziegciu, nie sto rczy dziegciu! 
Znikają świece i pieprz i pumeks - a dziegciu wbród. 
Run jest na dziegieć, kończy się dziegieć, zabra.knie dziegciu. 
Proszę o dziegieć, o kilo dziegciu, o dziegciu pud/ 

Coś jest w powietrzu, róbcie zapasy, zapasy dziegciu! 
Bo dziegieć krzepi, bo dziegieć żywi, dziegieć to cud! 
Pełne słoiki, wanny, nocniki, bidety dziegciu! 
Sprzedajcie dziegieć, błagam o dziegieć, dziegciu łut! 

Wywieźli dziegieć! Sama widiialam, wacony dziegriu! 
Dokąd wywieźli? A gdzieżby indziej, jak nie na Wschód? 
Oni to lubią, kąpią się w dziegciu. pławią się w dziegciri! 

dowej instytucji kontroli energii atomowej n.ie BERLIN, PAP. - Z Koblencji donoszą, :!e 
ma prak·tycznego 'Lilaczenia. W tej sytuacji o- na mocy zarządzenia ministra opieki. społecz­
P~:1cowanie przeJ?is.ów, dot_yczących ko~pet~n nej Nadrenii (strefa francuska) byłym ofi-
CJl proponowanej mstytuc]! kontrolnej staJe „ . . .. 

A przez to cierpieć musi bez dziegciu nasz biedny - Jud! 

Da/cle nam dziegieć, zbawi nas dziegieć, zgf niem bez dziegciu' 
Bez tego dziegciu, smacznego dziegciu, czeka nas głód! 
Dziegciu się nie je?/ się pracą całkowicie bezużyteczną. Bez zakazu cerom armil mem~eckieJ wyp~acane będą do 

broni atomowej wszelkie rozmowy na temat I czasu uregulowama sprawy ich rent odpo­
kontroli użytkowania energii atomo~ej były· wiednie zasiłki. 

• Co teraz począć z beczkami dziegciu?/ 
Ładne porzqdkil Nie mogli tego powiedzieć wprzód?/!/ 

Jerzy Korwi!! 38) 

Zabójstwo Waldemara Glilcka 
walców i podłoga grzmiała od hołubców I się dla niego dokuczliwy. Przeprosił więc 
przy oberkach i mazurach, uginała się pod konsula Darrego i wyszedł do przedpokoju. 
Polką Galopką albo pod kujawiakiem na- Drzwi na korytarz otwarte były szeroko, 
przemian to sentymentalnym to · porywi- usłyszał tedy, że ktoś jęczał. Wyjrzał z 
stym. ciekawości na klatkę schodową i w świetle 

Mimo hałasu po kąta.eh w głębokich fo- wstającego poranka spostrzegł poetę Leś­
telach spały starsze panie, a i niektórzy pa niodorskiego oraz doktora Henrykowskie­
nowie pochyliwszy głowy na piersiach drze- go, jak trzymając się kurczowo poręczy z 
mali. Andrzej czuł się nieswojo. Nie było niesłychanym wysiłkiem wymiotowali na 
17łaściwie powodu, ale przeniknęły go nie- µiarrnurowe stopnie. 

W salonie zabawa doszła do kulminacyj­
nego punktu. Taniec szedł za tańcem i 
wzmagał się gwar głosów, zwłaszcza że po 
zlikwidowaniu stołów zorganizowano w ja­
dalni bufet, z którego czerpano obficie. 
Tadeusz przysunął się znów do Natalii i 
Darrego, a Andrzej przysiadł się do jakie­
goś szlagona, poznanego po kolacji, a de­
monstrującego swą osobą wieś i tradycję 
szlachecką jak anachronizm. Siedział na 
głębokiej kanapce przy oknie i z tego punk 
tu obserwacyjnego przyglądał się rozba­
wionym ludziom. Miejsce było doskonałe. 
Andrzej widział stąd, jak Tadeusz mimo 
ostrzeżenia Walewskiego coraz bardziej da­
wał się pociągać uroczej kobiecie. Zatopio­
ny w jej oczach nie spostrzegał poza Na­
talią absolutnie nikogo już więcej w salo­
nie. Posuwał się właśnie w tłoku tuż obok 
nich i przygarnął Nacię do siebie tak blis­
ko, że stanowili jedną bryłę. Pani Grzy­
bowska była podniecona, ogarnięta szałem 
~abawy, tańczyła namiętnie, prawie nie­
przyzwoicie. Patrzyła w oczy Tadeusza wy­
zywająco, śmiało, władczo. 

- Odwiozę panią do domu? - szpnął 
jej Szymczyk. 

- To jest daleko, na ~oliborzu, będzie 

drogo kosztować. 
Ach, głupstwo, mam dosyć pieniędzy. 
O której kończy się zabawa? 
O piątej nad ranem. pokojące nastroje. Po jednym z tańców - Pan też? - zapytał Leśniodorski. 

wożę. 

To już wkrótce. 
Niech pani pamięta, 

przemknął się przez pusty wtedy salon do - Na szczęście nie. 
że ja panią od- 1 · kt · dz · h ł pa .ar:u, orą. uną, ono w ic ma~ po- _To szkoda! Mielibyśmy większe towa-

- Poczęstuję pana dobrą, 
brazylijską. 

kOJU. Sylwetki pa.naw ledwo _były_ wi<locz: rzystwo. o, Boże! _ krzyknął i żnów 
mocną kawą ?e .w gęstym dymie od pap1erosow, c~oc chwyciły go torsje. Widok ten ukazał zdu­

sw~~tło wal~zyło z tym s~tuczn~ mrok1e~ mionemu Andrzejowi nową stronę „czło­
dosc uparcie. Przy okme sta. samotnie wieka z lep.szego świata". w salonie piękno 
konsul Darre. mebli, stroje, muzyka, urodziwe kobiety, 

- Od pana Darrego zapewne - skrzy­
wił się Tadeusz. - Nie chcę. 

- Pan jest nierozsądnie zazdrosny. 
- Szalenie mi się pani podoba. Zechcę 

zostać w jej mieszkaniu. 

- Proszę panie Andrzeju! Ogląda pan zręczne słowa i śpiew, a tam sławny poeta 
swój pokój, straszny, co? i sławny lekarz przy nieszczęśliwej funkcji 

- Jutro wróci już do normy, wstawi się wymiotowania wytwornych potraw i trun-
- Panie Tadeuszu! meble, wywietrzy i będzie znów służył pra- ków. Przeciągnięto już strunę o tyle, że 
Głos Naci niby był karcący, ale brzmiał cy. zabawa stała się wreszcie czymś wstręt-

tak, jakby zawierał przyzwolenie. - Mają panowie biurko. nym. I służąca Anusia nie będzie mogła po-
- Jest pan zbyt śmiały! - Nie, nawet by się nie zmieściło. łożyć się wcześniej, aż nie umyje marmu-
- Nie, tylko młody! - powiedział na- - To gdzie zamykacie pra~e? rowych schodów, aby znów było czysto i 

miętnie. - Nigdzie! ładnie. 
- Mam ładne mieszkanie! - rzekła na - Jakto. Nawet pan Tadeusz nie zabez- W salonie część gości żegnała się już z 

to Nacia i brzmiało to już jak ostateczna piecza swych planów? paneµ:i Maciejem. Nacia Grzybowska 
zgoda. - A nie. Nikt przecież obcy nie wcho- ubrana była w płaszcz, stał przy niej kon-

Gzas upływał. Pani Agnieszka odeszła do dzi do mieszkania. Zamykamy poza tym sul Darre również ubrany do wyjścia i żar-
sypialni i tylko młodzi byli niezmordowa- , pokój na klucz. tował z zatroskanej miny gospodarza. 
ni w tańcu, który stawał się coraz bardziej - Ach tak! z bufetu ,wyszedł na ten moment Tade-
huczny, zawadiacki, polski. Zaniechano Ponie.waż Andrzei nie palił, dym stawał usz. (D. c. n.) 

„ 
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WARSZAWA /e!t nle tylko wielkim placem budowl<l.nym, alt 
równlet PRACOWNIĄ I LABORATORIUM, gdzie rodzą się no:­
koncepcje nowe wy.nwazkl 1 wspaniale metody nowocz~s.nego u­
downlctw~. Większość elewacji, które się stcnvl<i obecnie w na.siej 
Stolicy - to domy budowane od fundamentów, w-g określonego 
pldnu, pmy pomocy mpełnie nowych, techn/o.mych lrodków pracy, 

Po ~cfooh „w.stępnychN (kupowanl• podręc.znJJców, ~JY!ów 
J tym podobnych przyboców szkolnych), rok ulwl!1Y saozql -1ę 
~t „114 dobre", Jak wy.nJJca !I ~mieszczonych wytej zd/ęć . 
~odal.N ,,pogodziła &ię" s .roJto1fo:renlem wakoc/l J Eabrał<:l pllnle 
do nGuld, oP<ITt•j od b1. 11(1 JtOwych podatawowych z<Madaeh 

T'""""""""""""'' 
~ 
! 

WlhiHNhftnnt""""UIJ 

I 
Z Piizna 

~ : dó stolicy polskle-

iii' "'""si. ąca wy~cny ku.Jt~al.nej polsko-ra<llieckJ. ej" przy 
o M.J m. J.nnyml 10-oaobowy itespół słynn~ l<J,dz.leclde--
iifl:liilebruwiW Q.ą,fłAZCO.WA Na. rdjęelu -~ .tfatc. ,,.hu· 
", ID~ śmnodu:r w ro1J." tygrysa. .„. 

Po s~.ce.tiioh odnie&.ionych w Mariańskich Ł~źniach „Ost~tni ~tap" 
ita~ędi>~ał do Paryta. Nieźle by było,. aby t1lm .ten obejrzeli de· 
fliia,cJ Narodów Zjednoczonych, obra<iu1ący obecnie w pałacu Clw· 

1f1f>t. z~,la.ncza - angl~Iscy l ameryk-0ńscy.~ ' 

Amerykański i angielski sektor B ~rlina j est, widownią ,c_Jqglych ma· 
nifestacji nJ,.emieckich mas. pracu.lących, ktora ma dosc . „czameg_? 
rynku" i aprowiwcji za pośrednictwem . ,,ma.stu pow1et_rznego .: 
w zwi~ku z niesprzyjającymi warru:kam1 atmosiervcznvm1 umosl 
ten ostatnio cara>. harrl ;. iRi _na.wala:· 

j go włókiennictwa 
~łHłttłł1NHHllM9Htłfłlll111łHHntlnttlłH"11łlUllHlll; 

I 

• -~.sawlMlcl do lkKJzt wycleczka s PflllłG,. CzłonkowJe cseakle­
IO„i.~. T_o -:wanyałW.· a • Popiera.n/a K11Jturalnych I Goepoda.rcsydl Sto­
llJll4'Q1V • Polską„ byll W<Jejmow<mJ pn• prM. Łod&I, · B. ST A· 
WIRSKI.EGO, ji.,reze.s'a Oddziału Wo]ew6d:r.kl1tgo „T~. Puyfałtil 
Pol.sko-CzeakJ•f'· Golcie (naucrycJele I robotnicy cHacy) wrę~IJ 
prezydentowi netbę wykonaną w met-a.lu, dar pracowników ''lla-

kładów „Skod-0" 

Tak wygląda „podziemie ONZ" -
wi!llłzrnia pod pałacem Chaillot 

Klęska poniesiona przez monarchistyczne wojska greckie pod Gram 
moJJ (n-0 zdjęciu) doprawa<lza Ja82ystow1tki rzqd ateński do !zalu, 
którego dowodem jest m. innymi wydany ostatnio rozkaz Judo· 
bójczy: :ablj-ać wziętych do ~iEJWoli żołnierzy armii Markosa/ 

Premier francuski, dr Queuille jest .z zawodu.„ lekarzem. Bardzo 
klep.sk! to jednak lekarz: zamiast „leczyć" Franc/ę, stara się ją 
"".pędzić w .śm!ertelnq chor~.bę - ~aralii marshallowski. (Na zdję· 
cm z lewej - „konsvli.arz. Oueuil/e, z prawej - Jraament stral• 
ku oowszechneao1 



.. „l'o1 wieczór Filip żyłka przyjechał po Sta 1.Józeł Po-an izby jakaś ogłuszona„. 06Włormona„. Terai: jut 
&ę .. Nie bawił dhtgo, ś.pie6zył się do domu. "':111 ~ ł nie wiedziała., kto ma rację„. C"lUła tylko, !e 

Stasia u . .siadłd. w tyle na saniach t pojechała s JL, u z :B A jej się krrywda dzieje, lecz widoc.mie tak! Ul 
na drug1 komec wsi. już porządek na świecie być mu&. Wyta.rła p• 

Za chwilę Stasia rozglądał11 się po podwórzu ~ czy fartuchem, westchnęła ciężko .1 prawie b"2 
nowego gospodarza. Ze st.ajni wysiedl chło· wiednie chwyciła się jakiejś roboty. Po ~hwi· 
pak, odprzęgając konie. Filip ze Stasią wesz.li li wyszeptała sama do eiebie: .„Przecierpię do 
do kuchni. Tam na tawce eiedziała 5tara bab· I W nocy b<tbka zbudziła Stagię. Tyle mo1.i. - zagmuciła eię i łzy pociekły pół roku„. z;i darmo nie odyjdę„. 
ka, przesuwała paciorki różańca l ru<Szała war·' - Drioucha, w.stań no, zaświeć I 1,0i,oc któ· jej :z. OC%U. Jednego dnia .filip poprawi11ł dach na 8't.& 
gami. Z pakoiu wyjrzała otyła kobieta. a za 

1
1 ra godzina? Moze już cworto j musie W"eta,ał:. W sian.i pokazała pie-nlądze babce. - Patn dole. Stasia wn~ła mu po drabinie słomiane 

nią dwoje dzieci. Stasia zeszła z tóżka i z.aświeciła za13a~kę. cie wiele mi da.li„. To księdzu nie mnl da.li za flnopki. W jednej chwili zahaczyła postnępio· 
- To twoja g~podyni .- wyrzekł Filip. - '1 Była pierwsza godzina. · darmo, jak chodził po kolędzie. Skutwoki. ną suknię o wyfltający na zewnątrz szczebel 

Pnywitoj no Ilię. Babka jeszcze raz Stasię zbudziła.· Je@zcze Babka przeżegnała eię i ezybko weszła do drabiny, ciężar na plecach przeważył i... Sta.· 
Stasia zbliżyła Ilię J pocałowała ją w rękę. , nie było czwartej godziny. i7tby. I już o~tre słowa dolatują do uszu Stasi: sia fik na ziemię! 
- J:akże ci dzieciucha na imiP:? Za chwilę Stasia ?apahła lamptt ( !!pojn.ała Filip wys.zedł wołając: - Pódź no tul - BestyJo. niezdara je<ina - mrukn4ł ~ 
- Staśka. w okno. Mróz grubo oszronił szyby. W kuch· Stasia zlękła Aię. ja.kby co~ złego popełni· podarz i z.s7edł na dół. - No wstaj„. wstajoj. 
- Il.e mos lot? ni zimno, aż dreszcz przechodzi. Stasi1! ubrtla ła. We.szła do pakoJU i patrzy nieśmiało. ze. 
- Ple~o~cie. się i wys.zła przed etajnię zbudzić parobka. - Kaś ty s'ę wychowała~ - pyta surowym Sta.sia nie mogła eię podnieść. Jęcm.ła. zm-
Podała JeJ kawałek chleba i ga.."!lusz.ek mle· Spał twardo, aż stas1ę gardło zabolało od wo· głosem gospodan:. mała nogę w kostce. 

ka. . . łania i dłoń od uderzania w drzwi. Potem rapa Staeia drży i nic nie mówi. Filip przywołał żonę 4 z.a.prowadzili Stas.i~ 
- Um1e6 kr?wy doić? - pyta dalej. !iła w piecu, obrała ziemniaki, przystawiła je - Coś Jy do babki pedzia.laf! - krzyczy do uby, a na-stępnie ~słali po machora. Te.n 

Pewnie'. ze. umiem. . . . . do gotowania, to znów drobne płukała do par· mów gospodyni. - Tyś 5ie powo.zyła to z gę· kręcił nogę S'laei. Mdl~a., .r~ wbie gryzła 
- A cyścić Je, daw~ć 1m Jeść t świruom, nika dla świń, tłukła w korycie, potem karlllli· by wyzionąć1 Tu .,,, na5.7.ym domu, w !Il.My ro· zębami. A on kręcił i kręcił, nareszcie posma 

gnój wyrzuca~. got~wac, w polu robić1 ła świnie, krowy i doiła je - t.ak 'Ił kółko: z dzimel I rował czymś, obandaż.ował i ob:!!adm w ,,ł.a:o• 
- Pewme, ze umiem. kuchni do chlewa z chlewa do kuchni aż do - Słuchaj, je11teś po dziadowsku wychowa· OCi", 
;- To dobrze, ie um.iM. Pon Bóg na to cło· świtu. ' ' no, oz.zuchwalono - dąsał 6ię z.nów Fili.p. - - Chwała Bogu - 'l!de!zył SI~ go.!.pMe..."7., 

"\\l"!eka. stworzył„ ieby pracowoł i m~il się. Po śniadaniu znów do młOOki pn:y ma@zy· Ty w tym lecie .um~~s już p~d~eć, że ,_,.k~i~ - obesło się bez doktor.a i nie wyrwie ml po-
Ja.k ziee. to idź do chlrra, pooglado1. z.ebyś nie. Wte<iy dopiero musiała @ię zwijać. Mró-z dzu .za darmo. ~ah.„I ~ z oeb1e wyrosrue?. r~ d~esiątek.. 
się zapozna~a ze wszy~k.im. skrzypiał, a ją pot oblewał i .zamarzał pod ko Mus~s zro~m1ec, że l~dzi~ eą _.cle jednacy, s~ Pr-zez kilka d.!rl Stasl..a była półp!Z'Yłomna. w 

Cofnęła s111 do pokoJu 1 drzwi za sobą zam· srnlll na plecach. · lud~e, Jctoi:ych o~owią:zki~m Jest pracow:ać 1 ! gorączce. Nawet płaczącej nad eobą matki nie 
knsęła". b. . Po obiedzie nie było odpoczynku: z.nów kro lu~1.e, ~torym się. nolezy posa.nowame '.I mogła voznać. A gospodan zim.ny i o-boj~· 

tasi zro iło \Się czegoś r>mutno. Wyszła z w d . . .ć k . . . , ćk G . dź" czesc od mnyk. Co lll.nygo ty, co In.nygo twój l ny.„ „ 
izby powtarzając do siebie: '\'. otc, poi ' . arnu.c Je i .wsxy ą " aW1~ · go~podarz, a co innygo ksiądz. Zno6 lkate· I - Skoda prze...>~ć '-itol• doktorów .... 

_ ldż d hlvw 1 j i p . W1ecwrem tez to eamo 1 ta sa-ma modlitwa, chizm? , ...,..,wta~•ł. ł" "ł' ""' 
. . o c. „ a. z~p?zi;io 6 ~„. ewn.e z co wczoraj. , .-~ ·~· 

~ar.o .. wam1 t świniami.„ P1ę1m1e mme przyw;ta· . 1 w nocy stara babka też parę ra.zy t1en Ste· Stasia. ni~ ~ie mó~i - Da Bóg, te noga el~ zrośnie i d:ziiouch 
• ł - W1da.c .ł ta św~ęto !Spowiedź,. co de do jesce bedz.ie wierzgać jak przód.zi. 

Rzuciła okiem po oborze. U żłobu stały c-zl„ si pr~eryw~ a. . ni co tydz1en ".'Yganiomy m~ cie nie naprawi· Dwa miesiące Stasia leżała bez ruchu i:.i 
ry upasione krowy, dwie jałówki. troje cieląt, Młocki nie. było co d~ień. Ale u. to .trzeba ła - przypomina gospodyni. „wyrku" w komo'rze. Wyschła jak patyk Nie 
wół, zaś za przeq.rorją trzy świ;nie. A kur, ?yło pom~ac pa~obkowi przy W:yrzucdlllu gno . -. Wypło~cie. mi ~ odyjde - wyrzekła Sta· sama choroba, bo suchy chleb, ziemniaki 1 ma• 
gęsi, indyków.„ • JU, przy piłowaniu. drzewa,. prac, praeował:„. s1a ł łzy pojawiły 1S1ę w Je.j o:czac~. ślanka tak ją „wysuszyły". Czasem głużący 
;~ I to w5zyćko ceko na moje ręce -- za· I tak ~ ~oło z dma na dz.ień. ~ - !'le, he, m~dralo jedna. Nie w.iM, że .na t.o podał jej pokryjomu surowe jajko. Dla niej 

dumal11. się Stasia. . Sta~na J~dnak pracowała Ja.k mog!a. i wy~e s1e. bierze na Z1mę lezucha, aby mieć z nigo w podbierał z gn~a.zda co dzień jedno. 
Wieczorem gospodyni objaśniła jel o t:;:'.órej .Jnwala .wiosny: Rad~ ?via wcze.śmeJ odeJś.ć, lecie robole. Wypłacę ci na świętego Jona jak. Gospodarz czy gos:Podyni zajrzeli cza.sem do 

godzinie wstawać, co robić z rana, co później, al.e. g?z1e będzie w z.un.1e ~zukać chleba, gdzie wyrównas robotą zimowe obijanie kole domu. Stasi i ,łJ>Ocleszali" ią„ 
aż Stasi głowa ,,apuchła" od tego. Zabr11ła gię poJ~e - bo d? matki rue ma po ro. A teroz jak chce'! odejś - i<łź :z Bogiem, _ Dziecko, darmo i trudno„. d.opuet boski.„ 
zaraz do roboty. Więc czeka w10511y. A gdy eię doczekała -, krzyż święty na droglfl, ale bez zodny preten· CJerp t cderpleni6 oohfia.ruj Bogu T4 gwe 

O driewiątej godtln!e była w:le.cz.erUt.. Sta· P~i go&podar?A o zapłatę. Dał jej d~e11ięł eyje. .Zrozu.miałaśT · c'hy„. Mo:z.e eł to ltiescęśoie wyj~e 214 g~ 
. nęli wezy.q, pxn.iegn.a.11 się, odmówili mo· 2'łotydl utłczltl. ~podyni W6kazała jej d...""%'Wi. Wyszła. 1 rzyść dmT„. Ni mia.łaś dobrego wycho'Wllll.W 
dlitwę, po czym ueiedU 'PTZT etole. Stag\ l e.łu· międ%f b:l.:lmi si• peułd.. Qorp Mieclto; 
t11cemu Wojtkowi podali oeobno, n.a ł&w<:e o- /BRZY MILLB'Jł d.erp.„ 
bok 1ta,reJ babkd. Przed tm'ftmł l'talM odch~ H llłutby: 

Po wieczerzy, mów modMw11.. T1!u dłu~. p () 'li:' z J A Pząuła teł 4 mat!k1 i obie p~łT 1JOepoda: 
11& klpkach. Najpierw pacien, potem ht.ii.· .11..:1 ia o jłlik.ieś wynagrodzelie. Oburzył &ię. 
nia, „Pod Twoj11 Obl'Olllę", jaklM akty .trze- W ~ które Id - · - kied "ęł mni - -i - Jo jej :przede Il.ie zepclmył 1 dadll! 
liete, modlitwa za Ojca łwjętego, do Anioła ~ ~ ...... „ ........... „ Y UJ a e za .nwuf Moiecfe mnde eka.rłyt jUeśoio ta.kie mądre.· 
Stróża t jeezc.T.e do kt6r&goś świętego, u Sta· murem ruiny zgrzytAł szpadel swą dłonifl kru~ i odrzueU OdesUy 1 płaaem. " 
ei w ~owie zaszumiało i kolaM :iabolałT od - Jak clllgle potakiwał, nadal ani Jll wtedy mogłem przyj~, W tydzie:6 potem po aa.k~m plłlC'll n,. 
ltlfłCUilla. dzwoni kroplisty o !eluo ani uw-olnić słaby uścisk mykała Staeia, proGll'C: 

Po kol.ac~! StHla 1prz11ta~a H 1tolu, ~myła d:es-r.cz, który zaw8Ze będzie padt'l.ł jej ręki, która była sil'- - Do 1łutby, do .ruitby_ ProM pmrl, de 
~.mus~, ieezcze cof'• z.robiła ! naresz'=--.e }'IO· .Ja.kie nie byłoby przybra.nie ełllltb'y.„ 
·łozyła s1ę do snu. Łózko jej etało obok b!l'bczy I 
nego w kuchni. Gospodarz z ton11 ! dzlećm~ l! pogromu OCftlon&, pn.wie ~ tO!'P!AI łM'tty f>· f. ~' kt&ry 1 Jóul n..-
spali w poko 1·u. ju~ obcą była i niczyją u1«t~ Mę MTrJn.dem 81). Wyd. „Jr.J.-A7«t''. ~"1:f'2~ .,ct~rpkl ~. K'.!llłi:ta ..... 

0 "'1!-" 1948 r. str. 123. 

Anna 1'.antleńs"a m==="""' ........ __ ..... ,..._,,...,_,___,.......,,, 

Pisarz biedniackiej I 

WSI . 
„Urodziłem się w ubogiej wiosce Jerzmano· I dwór. To był enłagoni7l!!1 zuadnloy, pr.r.e:z U· 

wice. Rodzice moi posiadali 6 morgów lichej teratur~ notowany już dawno - cd Kra.szew· 
zi<mrl. Byli pracowici i zapobiegliwi, lecz mi·; s.kiego, popr2ei pozytywistów ł piMrZy Mło· 
m.o to w naszym domu gnieżdziła się dokuczli . dei Polski, • wre&zc.ie nawet p-i&a..rry chłop· 
wa bieda. PamiP:tam ją doskonale. Żadne dziec · skich jak Morton. Gożdzikiewia, Dunero~.kJ.. 
ko gdzieś do ~mego roku źyd11 je.s?.CZe nie ' Po zlikW'idowaniu dworu gpojrzenie politpróvr, 
miało butów„. Sypialiśmy z.bitą ma.si\ w l6ż· 'spojn:enie ldteratury mus.iało 1Si1t pnegu.nął: na 
kach jak śledzie w bectce, na jednym rodZ'ice, I wewnętrme, !klMowe a.ntaqonizmy W'51. Czyta· 
w środku mięcl,zy nimi małe dziecko, a jedno liśmy już d~e bi•żlci Józefa PogMta wydane 
w poprzek łóżka. w noqach, na drugim też po wojnJe: „Ugory" i „Cierpki OW()C". Wieś 
czworo„. Jadaliśmy to, co ..,, każdym domu:! wygląda w nich jak wi~a kropla wody pod 
na śniadanie jałowy żur z ziemniak.am.i lub klu I mikroskopem. Oko pisarza - biEdnlackiego 
ski jęczmienne z żarnowej mąld, na obiad jak I chłopa odkrywa w niej w powięk-uł'.niu jak 
popadło, czasem po kawałeczku kJepac:zk11 i I pr7.P...Z lupę te 'l-vt1zystkie i;przecwośd. jak~e to· 
blachy, czaeem kapust~ na kolację niemal za· czą organizm każdego epołeczeństwa kapita· 
wsze bywała „wodzianka". listyCLnego. Na wsi nawet po reformie wre 

Tak zaczyna opis swego tycia pisarz chłop· walka międzv bogaczem a biednla.kdem wlej· 
&ki Józef Pogan. Jest t.o tvnoiĄry obraz życia 6.ki.m. Całe życie rodzin wiejskich, całe pow· 
większej _częsd przedwo3ennej wsi polsklej, szednle dni chłop!!kie układają eifl wzdłuż tej 
wsi biedJ1jackiej. Droga Pogana do pisan;twa zasadniczej linii.i podziału 6połec-mego we· 
była naprawdę ciernista ! wyboista. Nie miał wnątrz '\\'Si. „Biedny i bogaty" - to tytuł je· 
matki takiej ja.k Orkan, nie poszedł „do &z.kół", dnego opowiadania Pogana a mógłby być ty· 
Całv swój awans życiowy zawdzięcza 1Sob1e, łul całej jego twóraości. 
wła>Snemu uporowi i zdolnościom. Ale c;>Snąć Obie keiążki P011ana były omawiane i dy· 
&ię tak z. trudem między pisarzy, dobijając się skutowane przez krytyków. Nie wszygcy je<i· 
swego chłopskiego qłosu w literaturze - p„. nak kry.tycy zwrócili uwagę na zasadniczy ak 
gan nie przejął się powierzchownym. sielskim <:ent pisaT6twa Pogana. Jest coś zdumiewające 
obrazem wsi, &tworz.onym i. powielanym już do go w tej mi~'U:!ań&t.iej ślepocie mądrej a na 
znudzenia przez tę literaturę, obrazem, jaki u· wet proferors-k.iej krytyki, która wychowana 
trwali! s1ę z „Chłopów" Reymonta. Ze śr.:an na smakach europejskiej powieści p!!ychologi· 
mieszczańskich izb wyglądała z ramek wieś ko cznej, na krytycznym formaliźmie - nie ma· 
lorowa z tęczą i pyzatą żniwiarką w >'rełniaku. lazła narzędzia dla zrozumienia is<tołnego mo· 
'·Vielu pisarzy chłop&kie90 pochodzenia n:e u· tywu pisarza biedniackiej wsi. Pi5ano o kreś· 
strzegłe 6.ię od tego wtórnego, mieszczańskie· !onych „z pasją" sylwetkach chłopskich Poga· 
go widzenia wsi. Pogan może dzięki C'ięzkim na. o tym, ie pono trafnie „od7wierciadla du· 
.kolejom ewego życia, które opisuje w przyto· szę chłopską", ŻP najlepiej oddaje „momenty 
c.zonym życiorysie, a także dzięki swej przymu wyzwalania sie odruchów. instvnktów, tempe 
eowej i niemniej uciążliwej .oamodz.ielnośc1 pi ram„ntów'', że jak pozytywiści uważa ciemno· 
sarsklej - pozostał realistą. wid7i wieś po swo tę za główne źródło nieszcz('lść wsi. Ubolewa· 
jemu, oczyma chłopa i to nie ogólnie - chło no, że inteligentny ten, choć artystycznie pry 
pa polskiego, ale oczvma chłopa b1ednika. 6· mitvwnv pisarz, W7.iął się do opisywania ,.in· 
morgowca :ha lichej ziemi, żyjącego na nlekra tryg i codziennej papraniny wsi", że cechuje 
szonych kartoflach i wodziance. go „wę'l.izna spojrzenia ku nizinom i cieniom 

Pogan. jak żnden piMrz inteliqencki piei.ący ludzkiego bytowania" zamiast dążenia „do 
o wsi um.ie widzieć i zapisywać klasowe zró· słoiica i pog„dy". 
żnicowanie wsi, wvzysk niedaka przez boga· Oto typowe ocenv krytyczne. Wyni..\ał<lby 
cza wiejs..ldego, formy samoobrony b1ednia· z nich, że Poga.n reprezentuje właśnie literału 
ków - ·gospodarcze i obyczajowe. - zapisu· rę pasj:, instynktów I temperamentów, literału 
je to, co nazywa się walką klasową na w!'i. rę ))6ychologkzną, że nie wytknąwezy not.a po 

Ale Pogan nie był możliwy 1eszczeo przed za wieś - uprawia Jakiś wiejski ponury ka· 
wojną. Pogan je.st najzupełniej współczesny. tastrofizm. 
Przed tym etapem rewolucji na ws[, iaki sta· Nic bardziej odległego od prawdy. 
nowiła reforma rolna, przed Polską Manifestu Cxytaliśmy w tygodniku „Wieś" głębszą, so• 
Lipcowego - najostrzej rysowa!a się na wsi cjologiczną interpre~cję „Ugorów" Pogana. 
-walka ~ow.a na wyższym p.iętnet wieś - Krytyk „Ws.I" zwr6c.J.ł uwage na .trafnośł: przed 

stawieni• wci ,.. kręgu wpływów 2<.b. bMŁyltucji: 
dworu t plebani.!. Wo.kół tydl inttybucjl u:kłft 
da.~ &ię chło~kie lnte.rfl'fly, według nich orien 
tują &ę także weWlI!ętrme antagonizmy wsi. 

Dztś moglibyśmT pój~ł: dalej w interpreta· 
cji Pogan~. Mimo, łłl wiP.Ś nie wym:ł~ jesoZc:z:e 
zupełnie :z:łl &fery er.arów plebani! t nawll'Ł nie· 
istmejącego już dworu - nle tf' instytucje de 
cy<iują dziś " ży,.,iu wc;.i, Jej wPwnetrzny me· 
chaniz.m to ostra, ni!!! zawsr.e uświadomiona 
walka między boqaczem i biedniak.iem wiej· 
6k.im. 

Wprawdzie Pogu !"łko pi~n 1 prawd?Jwe· 
go zdarzerua, - mimo brak.u literackiej ogła· 
dy - stwarza ludzi z pasjami, instynktami i 
temperamentami, żywych ludzi, nie jest on je· 
dnak aI!!I trochę pi&arzem psychologićznym. 
Zajmują go INTERESY międzyludzkie, obcho· 
dzi go prze<ie wezystkim ekonomiczne uwa· 
run:Jrnwanle lo,.,ów ludzi. 
Główną sprężyną postępowania ludzi. !cli 

charakterów i nawet moralności pokazuje Po· 
gan - w ,,Morgach". 

Litość, tłość, okrucieństwo i pobożność -
cnoty I wady katechizmowe mają swoje ko· 
rzen;e w z.ieml, w tych samych morgach. 

Pogan nie twierdzi, iż chłopi 5ą z natury źli, 
ordynarni. okrutni lub dobrzy i miłosierni. Bo· 
gacz wie jw może być d<lbryrn i ł.agodnym czło 
wiekiem, ale w stot1tmku do parobka najemne· 
go, do uhogiego eąsi.ada kieruje się nie cnota· 
mi, ale p.rawami zwykłego wyzysku. 81' to te 
same okrutne prawa wielkiego kapi>tali.zmu, 
które gromadzą bogactwa po jednej &t.ronóe, 
a drug<i zbroj11 do walki i rewolucji. 

Wszyetikie dążenh1. i wysiłki wsi mają JWipól 
ny bodz·iec - z.iemia, gospodarska parcela. Być 
gospodarzem, to wzór ii ideał życiowy. Kto nie 
może eię utrzymać w ostrP.j walce klasowej 
na wsi, kto nie może utrzymać sweg-0 kawał· 
ka - Z06taje 1epchnięty, 6Chodzi między „dzifl 
dy" - mówi Pogan - powiększa zastęp pro· 
letariatu wiejskiego - powiedzielibyśmy. 

Pogan jest przy tym zażartym antykleryka· 
Iem. Pokazuje, jak w walce klasowej na wsi. 
plebania zawiera sojusz z „bogaczami". Oni 
to modlą eię i wzdychają w pier:lló6zycb ław· 
kach, noszą feretrony, i prowadzą proboszcza. 
pod łokoie. 

W opowiaddn.i•1 ,,Kłótnia" znajdziemy zna· 
komitą, niemal molierowską scenę, gdy w cięż 
kiej kłótni 6ąsiedzkiej -orz.ez płoty o kury -
biedak BaflOń klęka na ziemi ! przedrzeżnła 
bogacza Drabasa. naślaclu jąc jego ruchy w ko 
ściele: „Hoho, nie des sie, że cie ta święto· 
kradz.ko spqwiedż zb;rwi., albo to całowanie po 
sadzki i różaniec. Sw~ętosek za tracony, jak 
wlezie do kościoła, to już tak miło<Siernie pa· 
trzy do ołtarza, tak rącki składa, tak wzdy<.ho 
- wołał Basoń naśladując ruchy Dra.b_a.sa w 

kościele". Baeoil kl~ TTC!~al ~ l't' 
ce do góry, to mów ud61W •i~ w pler&! W2dT 
chał 4 ~a.łował ziemię, J>n:edrzeź:niajtte tYm, po­
bożnego &ąsiada. - O Je:iue„. O Ma.tko &>. 
ko.„ Boze, bądź miłościw mnli! qrzymymu.„" 

Porównani& tego motywu s komediopi&anem 
~olierem - nie od parady. Pogan bowiem 
JE\'\t bumor}'6tą, poczucie humoru nie opus:z.. 
cz.a go vr najbardziej napiętych I i pewności'I 
najlepszych momentach jego literackiej robo­
ty. Bo tam, gdzi.a. daje &ię unieść chwilowem• 
&entvmentalilzmowi :lub załapanej i lelotury 
cudzej formie literaclciei - .przestaje być hn­
mor,ystą, pn~l\je być Poganem. Humor Po­
gana nie ma jednak niic wspólnego z humo„ 
rem z łezką Di<:kPn.sa <:xy Pru~. Możnaby po­
wiedzieć, że ,,cierpki" humoT Pogana jest kl.a 
<?wy;. że i ?n wynika z }ego pozycji - bied· 

mackrego p1~arza. 
Je<ien z krytykń•N Pogan„, K11rimierz Wyka. 

tak pisze o jego humprze: " ajmocniej z tego 
t'llenh1 utrwalnłY się zapewne także jego o· 
znaki, jdk umiejętność podpl\trz<'mia cudzego 
gestu, podchwycenia tonu, wewnętrznej prze· 
śmi~zk.i i zamożniejszych i bogatszych. Typo­
we środki ochronne człowieka upośledzonego, 
który, jeśli je posiada, broni 1Się nimi, cze<Sto 
nieświa·domie". Bo Tzeczywiśde humor PÓga· 
na ob iawia toię niP tylko w takich &cen.kach, 
ja.k p~yt~cz~na. Ob iawia &ię w całym jego 
wińzemu zyc1a, a prze.de wszystkim w języ· 
ku. Nie jet'>! to banalna, etylizowana gwara. 
ałe żywy i o bogatym 1'ił0"\\'1lictwie język tpo· 
wszeńni wsi. Nawet w toku opowiadanla jest 
w 'llim coś 7. kpiny, z kpiny nad społecznym 
b~z~ei;i11em, trudu i nędzy - w ustroju pr:z.e· 
c1w1en6tw klas<Jwych, w ustroju biednych i 
hoqatyrh, w u,.,troju głodnych i najedzonych. 

W tych parliach, w k>óry('.h Pogan próbuje 
idealizować wieś, w który('.h np. -wprowadzą od 
Reymdnla umierającego „na świętej ziemi" 6ie 
wcę Marcina, gromadzkie, idylliczne żniwa po 
reformi'! rolnej itp. wyraźnie siła jego pióra 
słabnie. Okazuje 6ię, że nie mama „opiewać" 
wówcza~. gdy robota ni.e skończona, ;#!y or· 
ganizacja wsi wymaga nowych, zasadniczych 
przemi1rn. W tym etapie przyda jp się bardziej 
niż Pntuzjasty<:zny obraz groma.dzkiego ezczę· 
kia - pi~arstwo krytyczne, aPalizując·e, mó­
że nawet gorzkie I cierpkie, ale prawd~we, 
zgodne 7e 6połeczną linią rozwojową. 

„Cierpki owoc" wiedzy o wsi Józefa Poga.· 
na okazuje się zdrowy i pożyteczny. Należy 
praqnąć, aby literatura polska umiała użyć 
takich „cierpkich owoców" na artystyczny w 
pełni, bogaty i prawdz.iwy obraz ws.i polskiej. 
Pflgan dla przy"'złej, poreymontowskiej powie­
ści o W6i złożył swoje materiał;y, protoic&-i 
chłopskiej &Dr~~ 
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NIE .SPODZIANKA 

Francja: Ob, stary clown rozpoczyna 
swój niebezpieczny numeri 

W Zi:'7iązku z sytuacją gospodarczą ·ve 
Francji 
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Błagam was. Otwórzcie! Ja wyszed­
łem tylko na chwilę kupić papierosów.-

STEFAN STEFAŃSKr 

Kajetan Cianciara szedł śpi~e z dwor- rowa? kalihypermanganicum? esencja 
ca kolejowego do. domu, rozmyślając po octowa? kwas solny? ' 
drodze z u~miechem :· - O rety 1 - wrzasnął. - Zmienili miesi 

- No, zdaje się, że o nilrim nie za.pom- kanie w czasie mego urlopu! 
niałem. Dla :Meli - haftowane kierpce, dla Rzucił się z powrotem ku drzwiom, lecz 
Pelasi - dzbanusuk z szarotką, dla Ryśka tu wpadł w ramiona wracającej z m!asta 
- ciupaga, dla Kuby - nożyk do książek, ż0ny. 
dla teściowej - plakietka z widokiem na - Mela! - zawołał z radością. - Więc 
przepaść... Tak, tak, każdy doslanie ode jednak nadal tutaj mieszkamy ? 
mnie upominek z wczasów. - Przede wszystkim - ostrożnie, mój 

Doszedłszy do mieszkania · Cianciara drogi - odparła chłodno żona. - Nie wi­
uśmiechał się jeszcze rozkoezniej: tera.z - dzisz, te mam ~jęte ręce? 
mówił do siebie - drrryń, dr~wi się otwie- - Widzę, widzę - cieszył się Cianciara. 
rają, a w nich - żona, I'-'.!lagia, Rysiek, - A oo to właściwie za sprawunki? 
Kuba i teściowa.. - Dzień dobry, ojczulku - Co za sprawunki? - powtórzyła ob. 
- krzylrną - a ja im prezenty z walizki... Cianciarowa. - Budyń, farbka do bielimy, 

1\'iest.ety. mimo niejednego dzwonka tu- proszek na pluskwy, spinacre biurowl?, 
dzież pukania ręką i nogam.i drzwi się wcale gwoździki tapicerskie ..• 
nie otworzyły. - Bój się Boga.! - zdumiał się nie-

- Nie ma nikogo? - zdziwił sio Kaje- szczęsny mąż. Na co to i po co? 
tan. - No, nic - mam klucze w kicsT-eni. - Głupi ·jesteś - odburknęła Y:ma, 
Pomajdrował przy zamku, poczym w:szedł układ:>.jąc p'[";"~·:iiesione paczki na, póke ..:... 

energicznie do przedpokoju, potykając się wszystko się przyda, wszystko będzie po­
raptem o jakiś worek. Postawił walizkę - trzebne. A ty - pom:·:ilałeś r.hocia7:"' cza­

•rzeknP.ło szkło. sie urlopu o rodzinie, przywiozłeś coś 
- Ejże ? - za.niepokoił !Jlę Cian.cłara. „, ... : z gór? 

A to oo takiego? - Naturalnie - bąknął zmieszany Kaje-
Zapalił światło ł oczom jego prudstawil tan. - Haftowane kierpce dla ciebie, dzba­

się niezwykły widok. Na wieS'Laku od palt nuszek z szarotką dla Pela.si, ciupagę dla 
wisiały pęta obsus?..onej kiełbasy, połeć sło- Ryśka ... 
niny i 5-kilowy baleron, podłoga była za- - Same dyrdymałki! - :r.ganila surowo 

I słana workami i woreczkami, szeregiem wy- Cianciarowa. - Kierpce, ciupaga, dzbanu­
pełnionych toreb i torebek,· słojami i garn- szek ! Owczych serków należało ku-pić, owsa . 
kami. kartofli.„ Chodź, to ci pokażę, jak się robi 

Cianciara. zajrzał ciekawie do torebek: zapasy !„ 
siemię lniane? chlorek? DDT? - uchylił Co powiedziawsey, pociągnęła zmieszane­
„rąbka" worków i woreczków: grysik? I go męża do pokoju i :kuchni, zastawionych 
otręby? sól kamienna? piasek? - przeczy- podobnie jak przedpokój najrm•.maitszymi 
tał naklejki na słojach f słoikach: woda bu- art.vknłami sno7.vwc?'.o-kol"ni:> lnvMi Pd r.u-

WESOŁY GŁOS 
• 

PratNa. ręka 
~par§ pończoch. Oo pr01Cda 1 de/tik„ 
tem na pi~, ai.t ea to cetio, Mm przy­
maaz, śmiesznie tiiska: ~set~­
tych.„. 

W tydzień później lMklil4, ltrapiqc ~ 
1D g~, powiedzial do jony: 

7awtl'I lu'loula, mtrudniony w aektartt!I - O ilości1 Dobry ao"bie! Ocs~cłe, ~ 
paMt1Dot.oym, nie bardzo mogąc zawiązać, jedłt.<J ntuka. 
jak ro ~ mówi, końca z końcem - kito- - J edM km'tofel M ty3iąc pię68et 1 
mulowal, t.j. OTlil ni~ jednocześnię na OszalaJa§ 1 
trzech posadach. Potrójna ta praca ahsar- - .A któl m6wi o kartof1n,ch' - ·VIY­
bowała go do tego stopnia, ttJ to spra'WMh prostOWtila aif • godnością · żona. - Gdy­
sektara domowego musi<a szuka/J wyręki. byś me byl taki tępy, to byś od razw zro-

- Będziesz tera1S moją prawą Tękq - zumial, u cho<Ui o kapelu.n. Zara. oł go 
nela • namaszczeniem do tony. - To pokałę! · 
trudno i darmo. Na drugi tf.zW 'r<mo Jas'kttaa wstal • Zót-

- Darmo 1 - uśmiechnęła się wonicz- ka, szczękając ~b4mi„ 
łM łona. - Janeczko! - obudzil ~· - .Zimno 

- No, nł~, to taka przenośnia - we- tu u nas jak wnyscy diabli! Zostcu~ ci 
tJtchnąl Ja.sktUa. - Pieniądze, naturaltnie, 900 złotych na węgiel. Mam nadzieję, te 
będę ci a.awal, a ty będziesz zalatwUaa. Ot, tym razem nie wydasz łch na kapelusz' 
nci przykład, n.a początek chcia:lbym, abyś - 900 złotych na kapelusz1 - mrulonę-
kupil,a t1'ochę kartofli, maly zapasik na ri- la żona. - Wariat! 
mę, y:,goda1 Mimo tego spostrzeUmio w~orem 1D 

Kiedy Jasktil.a wr6cil f)6źnq, nocą i pra-- mieszkani,u nie było cieplej ttiż e rima. 
cy, zwrócił mimo zmęczenia uwagę na roz- - Węgla, znaczy, nie kupilaH - mruk-
aniekmy wyraz żoninego obli cza. nąl ponuro JasktUa. 

- Zalatwiłaś, Janeczko? - zapyt<ił. - Nie kupiłam - odparła tOM. - Za 
,__ Naturalnie. Powiadam ci - prawdzi- dTogi. Lepiej marznąć, niż nahijać kabzę 

'lhll okazja: za j edne tysiąc pięćset złotych węglarzom ..• 
ju_ż mamy początek zapasu. - Ach, tak 1 - odetchnq;l z ulgą oszcz~-
:_ Hm hm - chrząk'YUJ:l Jasklda. - To dny mąt. - Mme i masz rację. 

mi jeszc:e nic nie mówi, ponieważ nic nie I - Pewnie, Żf\ ~m. T_oteż zamia.!t ~ 
wspomniałaś o ilości. placać' w u;ęglarni, kupiłam po prostu za 

• 

Stara Ane:łia : Mow1łam ju~am, Bevi nie, abyście urzv2otowali ml jakie! SQ­

lidnieiszC! krzesłP 

- Wie3z, Jam,eczko, puszcz~ to niepam~ć 
i kapelusz i pończ2chy, ale pros~ cię, wy­
r~ mnie jak należy, jeśli chodzi o ~eble„ 
Chcialbym, rozumiesz, 1."Upić troc~ gratów 
na raty. Właśnie wziqlem na ttm cel po­
życzą t0 moich truch miejMach pracy, 
starczy na ~szą rat~. 

- Rozumiem - rukla rezolutnie la­
akul<>Wa. - Jut ja ci to załatwit}, chociaż 
niepraktyczną rzecz kupować na raty. 
Rzeczywiś~ przez kilka dni l!a1atil>iala, 

gdy jednak zaciekawiony mąt zagadnq!ł ją 
o spra~, wybuchrnęła z oburzeniem: 

- Nie ma.n zielonego pojęcia, oo ta za 
urząd! Nie dość, u chce doii5 grube pie­
niąlkłJ za meble, ale jeszcze żąda jakichś 
przysit;g, przyrzeczeń, zobowiąza.ń, słowa 
honoru i t. d. Zupełnie jak bym była jakąS 
zlodziejkq! J 

- Co ty powiesz1 - zdziwił ~Jasku­
la. - Tak obywateli traktują1 

- A peivnie. Dlatego postanowilam ich 
ukarać. Zna.lazłam miej.,ce, gdziłJ żadnych 
przysiąg nie żądają i w ogóle uprzejmie 
postanowili załatwić ... „ 

- Meble? - spyta), Ja.sk-u1.a. 
- Skąd znowu meble? Pelisę! Priecież 

to zakład krawiecki„ 
Dość dlugi okres minąl, nim Jask~ 

przyzwyczau s~ do O'ryginalnego sposobu 
wyręczania s-ię przez żonę. Już nawet•prze­
st<il ~ zdumiewać, gdy zamiast kwitu ~ 
opłatę komornego przedstawila mu gu.9tow 
ny blezerek, a zamia.!t zam6wionych tyl~­
tek do go"lenia - t„ zw. iealotkę do rzęs. 

PO'f"U8zylo go jednak niezmiernie, gdy 
pewnego razu zwolnil ~ wcześniej I PO• 
tr6jnej pracy w sektorze państwowym i 
wóciwszy ńiespodziewanie do domu, za­
stał. tam swego przyjaciela, Gumulaka, foi­
skającego z całych sil żonę. 

- E, do stu patyków! - wrza;mąl po­
czerwieniawszy na twarzy. - Co za dużo, 
to nie zdrowo. Cóż to wlMciwie ma zna­
czyć? 

N a te słowa Gumulak odskoczyl • prze­
rażeniem od Jaskulowej, ale ta wzr'U3żyla 
tylko ramionami. 

- Smie.9zna historia - wycedziła przez 
zęby. - Urządzasz melodramat, a prosile8, 
bym cię wyręczyła. „'.Będziesz - mówiłeś 
- do mnie - moją prawą ręką". 

- No, tak, owszem - bąknął zmieszany 
Jaskuła - ale ten uśaisk ••• 

- Uścisk f - rzekła surowo Jaskulowa. 
- Więc nie pozu;a/a,9z przyiar.ielowi Uści-
snać swoiei . vrawr.1 reki J , 

• 

kierków eukaliptusowych do J.rroehmalu i 
„:Katolu". 

- No, i cóż ty na to? - zawołała z 1um~ 
Cianciarowa. - N ie s po d z i a n k a., eo? 

- Hm, owszem - stęknał osz.ołomiony 
Kajetan - tylko jeszcze raz powtal'!am, 
nie bardzo rozum ir,m : konces.ie doE1t.ahś na 
sklep towarów mieszanych, czy co? 

- Idiota! - parsknęła MeJ.ania. - Co 
ma z tym wspólnego koncesja? Po prostu 
Kalwa!'lii1Rloi '7,'-'częła rob; :: :::'3pa~··. Piotrow­
ska, Florrzakowa z drugiego piętra, dok­
torowa Dydek, cała w ogóle kgm.ienica., więc 
napewno coś w tym musi 1---:„ 

- Tak, tak - westchnął ze smutkiem 
Cianciara. - Napewno coś w tym jest.. Coś 
co leczą w Kochanówkt: , ':'-::: rkach i in2yc~ 
zakładach dla umysło-wo chorych. Ciekaw 
tylko jestem. moja owieczko, skąd zebrałaś 
forsę na kupno tego całego m:i.gazynu? 

Obywatelka Melania ~raźnie stropiła się 
tym pytaniem. 

- Pewnie się bęaziesz gniewał - za­
częła z pokorną miną - ale, widzisz, pręd­
ko, prędko, więc sam c~yba rozumil'!Sz: 
sprzedałam twoją, jesion1'1'\. ubranie i buty ..• 

Ciancia.ra wstał i zaczął przechadzać aię 
po mieszkaniu. Oglądał z zainteresowaniem 
zakupy. 

- O wS?.ystkim pomyślałaś - rz~kł 
wreszcie z udaną troską - o gwoździach ta­
picerskich, budyniu, środku przeciw poce­
niu pach, szarej soli i szarej maści a tym­
czasem o na]ważruejsz:·:n zapomniałaś. 

- O czym? - zapytała nieśmiało Cian­
ciarowa. 

- O o l e j u - odparł surowo Kajetan. 
-Przydałby ci się ba'rdzo-do 
glo wy. 

We wskamny p?Ta mę!a ,.artykuł" •· 
opatrzyła się Pianciarowa w kilk& dni pót-­
niej, gdy pod wpływem energicznej akc:!I 
Komisji Spc:jalMj gorąC!Zka za.paz6w usta­
ła jak ręką odjął. 

- Miałeś rację, KajtuA - rzekła Be .skra· 
clt' ob. Mela.ni&. - Spekulanci ~tali uka­
rani. 

- Nie t)"1ko spekulimd - ttłmłeclinąl I!«~ 
gorzko Cianciara. - Równie! dotklivtie 2l()... 

stali 11kar11ni ei wszyscy. ktÓrey. ~ .speku-
lantom dali na bra.6.„ - ·· 

WŁODZIMTERZ 8ŁOBODN!tf. 

Jesienny · sen 
J~t melancholia w dniach je,qiennych, 
,Gdy w miejskich parkach płF.q, drze-1Pr> 
Uwięd:lym liściem. Smut-ny meń ich 
Ziemi,ę w ża,lobie przyodziewa 
l jablka .!ię nad tobą chylą 
(Po sto czterdzieści złotych kiio) 

Jak tu opiewat dar Pmrum,y, 
Jak tu opiewać zlotq j~sień, 
Kie.dy poeci~ brak mamony 
I wiatr przewie-ina mu przez kiesz~, 
A z wystaw na,itluściejsze gruchy 
Ku ńiemu wypinają brzuchy 1 

A na W1Jsta'IJ)(J,()h się rumienią 
Jabłka ze wstydu, jak te zorM, 
Ze kancia.rz kupi .ie jesiet1fr} 
A przyzwoity nzlek nie może. 
Więc śnisz żeś Adam, że ci Ewa 
Za darmo da.ie jabłka z drzewa. 

(W związku z ciągh1mi r.mianami rządu 
we Frandl): 

- Panie, dlaczego nie pisze pan wyrainie 
nazwiska premiera, tylko stenogTafuje '! 

- Ponieważ chcę zdążyć je napisać, 
nim on zostanie zdvmisiowanv. 
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·Szkoły w Polsce Ludowej będą mogły 
yvypelnić najwszechstronniej swe zadania 
wychowawcze przy daleko idącej wspól· 
pracy i pomocy ze strony rodziców 

Cor~~!~.~~j~~~~L!E~rzed I 
kobietami w Polsce 

Nowy stosunek do człowieka pracy w Polsce 

Ludowej, zmienił wiele w sytuacji kobiet, 

Doświadczenie, uzyskane drogą obserwacji 

wyników pracy w przemyśle, badania lekar­

skie, i psycholog'c:me, wykazały, że w szere­

gu zawodów kobiety · nie tylko, nie są pra­

cownikami niższej kategorii lecz nawet prze­

wyższają mężczyzn. Rzecz w tym, by dopo­

móc w dobraniu właściwej pracy. 

Nie należy tu wpadać w przesadę głosząc, 
te kobieta nadaje się do każdeJ pracy na rów­
ni :z. mężczyzną: jest to wyświadczeniem ko­
bietom „niedźwiedziej przysługi". - Zarówno 
bowiem doświadczenie, jak i zdrowy rozsą­

dek mówią, że kobieta nie może spełniać rów- ,1 

nie dobrze jak mężczyzna, prac wymagają­
cych dużego wysiłku m'.ęśniowego, jest ,nie-,' 
zaprzeczalnie. słabsza fizycznie. 

Kobiety górują natomiast w pracach, wyma-1 
ga iących zręczności, systematyczności, pilno- , 
~cl. Najliczniej są one zatrudnione w prze­
myśle włókienniczym' (ok. 70 tys'.ęcy) a łącz­
nie z phemysłeri:i konfekcyjnym - ok. 1 oo 
tys. 

Kobiety - kolejarze i tramwajarze, których 
mamy pewną ilość, wywiązują się ze swych 
prac na równi z mężczyznami. Prz.ezwyciężo­

ny został również przesąd o wyłączności zatru 
dniania ~ężczyzn w metalurgii: mamy zwłasz 
cza dość duży odsetek robotnic w metalurgii 
lekkiej (co nie oznacza bynajmniej, aby praca 
był<i lekka). 

Duża i1ość., bo ok. 28 tysięcy kobiet pracuJe 
w prz.emyśle spółdzielczym, w takich działach 
jak: rzemiosło artystyczne, zdobnictwo, za­
bawkarstwo, przetwórczość spożywcza. 

Powsz.echnie znanym jest fakt lep!:zego wy. 
wiązywania się kobiet, niż mężczyzn, z prac 
takich, jak m!łszynopł!anie, obsług!ł telefonu 
czy telegrafu. 

Niewątpliwie w m.ilłrę dokonywan!!ł dlłl­
fizych doświadczeń i ppkonywania sa11tarza. 
łych przesądów znajdzie się jesu:ze wiele za. 
wodów, w których kobiety okażą 1ię dobry­
mi fachowcami . 

. Główną przeszkodą był dotąd dla kobiet 
brak kwalifikac.JI fachowych. Możliwości na­
szego szkoln'.ctwa zawodowego nie z!łwsze 

mogły podoła{!lt zapotrzebowaniu. Du!a trud­
ność stanowiła też w wielu wypadkach ko­
niN·zność utrzymania rodz.iny. Mimo to co­
ra7. więcej kobiet, zwłaszcza młodych przecho­
c1zr przez różnorodni' szkoły, kursa wieczoro­
''-'f' i wPwnątrz-fabryczne. 

Dużą trudność stanowi dla kobiety pracu­
j;irej koniPczność dodatkowej roboty - czyn­
ności gospodarskich jakie czekają ją po po­
wrocie z. fabryki do domu. Jest to zarówno 
wyczerpujące ,jak i wpływa ujemnie na wy­
niki pracy zawodowej. 

I Wielka pomoc przynlosło utworzenie żłob-
. kłiw, przedszkoli i ustawodawstwo socjalne. 

Nie jest to wprawdzie je~zcze całkowite roz­
wiq,za n;e. lecz jest to krok naprzód k•J Jak­
tycznemu a nie papierowemu równouprawnie­
niu jakie daje kobiecie ustrój demokracji lu­
dowej. 

Na załącwnych rysunkach przedstawiamy 
naszym Czytelniczkom mpdele jesiennych su­
kienek. 

te.da.hl niż przyzwyCUli!yśmy .Itt n.a t~ ctl 
kupować w ubiegłych łatach, gdyż tegor'J<.zne 
suknie •I\ dość długie. Kobiety niezbyt wyso· 

Jak .widzimy, W5-zystk.ie auk.n.ie odznaczl:jl\ kie mogj\ uszyć modni\ aukienkę dysro:rnjąc 
siię dużym obwodem spódnic, wyraźnie zaak- 2,5 mtr. tkaniny szerokości 140 cm. Dla ko· 
ceutowanl\ linią talii I obcisło.ścią bluzek. Na . biet bardzo tęgich modna kreacja powstać mo 
uszycie ty<;h sukienek użyjemy cienkich m1ęk- te z dwóch metrów sledemdziee!ęciu pięciu 
ko układaj11cych się tkanin wełnianych. Spo- centymetrów tkaniny wel!lJianej. Bardzo drob­
rządz.enie mo<lnej sukienki wymaga więcej ma ne i ezciupłe kobiety mogił sobie uuyć su-

kien.kę o modnej dtugoki i szerokości spódni 
cy z dwóch metrów dziesięciu centymetrów. 
materi-a.łu. 

Wszystkie przedetawfone modele &uklen •" 
stosunkowo proste w kroju. Jedna z nich de­
monstruje. nam dowc-i;pnie pomyślany model 
przeróbkowy, gdyż przedłużona je6t szerokąt 
plisll z odmiennego materiału. Przerobić też 
możemy suknię zeszłoroczną, sfosując dla }ej 
od~wieżenia karczek z odmiennej tkan!ny. 

Ostatni rysunek przedstawia model wełnia­
nej kamizelki. Jefit to praktyczny ubiór, któ:y 
zapewni ciepło w chłodne dni je6ietl!i. Kami· 
zelkę taki\ ubbić można z włóczki na drut"ch, 
albo też uszyć ją z tkaniny wełnianej o jas­
krawej ba.rwie. 

NA H'LAŚCIH'l"CH TORACH 

Cele i zadania KontitetÓ"\V Rodzicielskich 
Manifest PKWN zapowiadał, fe najblii-

sz.ym naszym zadaniem będzie odbudo­
wa. szkolnictwa. Nauczycielstwo stanęło do pra 
cy. Organizowały się kuratoria, inspektorat). 
Przy szkołach za wiązały się Komitety Rodzi­
cielskie, które ofiarnie pracowały nad przywró 
cen'.em szkół do stanu używalności. Dzięki o­
fiarnej pomocy rodziców wyremol)towano, osz­
klono i zaopatrz.ono w niezbędny sprzęt i po­
moce naukowe tysiące szkół. 

Dla wszystkich sprawa była jasna, fe pod­
rastająca opM.niona w nauce młodzief mu­
si się uczyć w celu zdobycia zawodu, dla u­
zupeln:enia brakujących fachowych kadr, w 
celu zapewnienia sobie przyszłości . M11.terial­
ne braki w szkolnictwie przesłoniły właściwe 

cele Komitetów Rpdzicielskich. 
W większości szkół utarł się zwyczaj, te 

do komitetów wybierano rodziców (matki, rza 
dlliej ojców) bardziej zamożnych nie licząc się 
ze stopniem ich uspołecznienia i demokratycz­
nej świadomości. · Komitety takie nie mogą 
oczywiście spełnić wyznaczonej sobie roli, gdyż 
człowiek, nie zdający sobie sprawy :r. prze· 
mian, jakle u nas zostały po wcjnle dokona­
ne, nie wciągnięty w proces tych przemian 
sto· ący zda la od nasz.ej rzeczywistości i cza­
< em wrogo do nie.1 usposobiony, nie może prze 
ciez wnieść do szkoły zdrowej atmosfery, nie 
może pomóc gronu nauczyc'.elskiemu w wy­
chowywaniu młodzieży, myślącei kategoriami 
wolności 1 spr.!.wiedliwości społeez.n„,J, 

Koło rodzicielskie bowiem, po zdjęciu z nie­
go !-'~zez p~ń~1wo trosk.i 0 ut.rzymanie ~~·;: ly, 

powołane jest przede wszystkim do współdzia 
tan!a z gr·wrm 1>aucz~ ciels~:i: m w wytwarza• 
niu o·lpl•wle -lr,·„; dem9kratyczneJ at-nosfe ., 
w szkole. 
· Formy w!półpracy rodziców w szkole !!ą 
najrozmaitsze l w znacznym stopniu uzaleź· 

nfone od warunków lokalnych. 
Po to, by ta współpraca była owocna, człon 

kowie komitetu rodzicielskiego muszą być 

ludźmi uspołecznionymi, takimi, którym leży 
na sercu nie tylko dobro własnych, ale I in­
nych dzieci. 

KS?talci się fachowy personel dla domów · wypoczynkowy..;!! 

Komitet rodzicielski może r6wnlet przyczy• 
nić si• do tego, by szkoła w mieście, miastecit• 
ku, efy na wsi stała się także szkołą dla ro• 
dzlców, a przede wszystkim dla mnie1 zazwy. 
czaj wciągniętych w życie społeczne matek. 

Państwowe Szkoły Hotelarskie Przez odczyty, dyskusje, porady l wska:rn­
nie odpowiedniej lektury należy uśW:adomió 

szerókie .rzesze rodziców, Jakie nam przyświe. 
cają, cele w wychowaniu, jakimi drogami 
żmierzamy do nich, aby nie było rozbieżnośd W Wiśle, w pobliżu rzek~. w pięknym, sta-1 lllllll~~illllilllii rann ·e utrzymanym parku otwarta została pań ' 

siwawa szkoła hotelarska pod kierunkiem ·dy· 
rektorki ob. Heleny Tańskiej. W pierwszym 
roku swojego istnienia szkoła obejmowała 
kurs roczny, cbecrne przekształcona jest na 
4-letnie Liceum Przemysłu Gospodniego, przy 
czym w otwartym w ubie9lym roku gimnazjum 
trzyletnim uc7.ennice kontynuują naukę. Jedno 
cześnie trwai<\ ieszcze do 1 października zapi· 
sy na roczny kurs przyśpieszony · 

'zdolniejszym uczennicom, tym niemniej ilość 
tych stypendiów jest niewystarczająca.. 

Wydawałoby się rzeczą słuszną, aby szk0· międz\r- szkołą a. domem. 
!ami hotelarskimi poza Ministerstwem Ośw1a· Rodzice winni bowiem zrozumieć, te w lm~ę 
ty zaopiekował się również Fundusz Wcza- najczulszej miłości do swych dzieci winni je 
sów, jako czynnik najbar\Jz.iej zain~P.~esowany 

W całym kraju istnieją obecnie, opróc.z szko 
łf w Wiśle, 4 tego rod~ju gimnazja: w Kra­
kowie, w Kużnicach pod Zakopanem w _Opolu 
!'il Z;emiach Odzyskanych i w Sopocie Po 
"uk ończeniu szkoły powszechnei i 18 lat żyria 
można wstąpić do takiej szkoły . Kurs liceum 
p'1Zd przedmiot.ami ściśle fachowymi, obejmu· 
jącymi naukę gospodarstwa domowego w sze· 
rokim zakre51e, buchaHerię i księgowość, e-ste 
tykę wnętrz itp„ da je również wyksztak>'n;~ 
ogólne normalnego liceum, oraz znaiomosc 
dwóch języków obcych. Dziewczęta pochodu· 
nia robotniczego i chłopskiego, po ukończeill'.1 
stkoły obejmą odpowiedzialne stan 1w1;-k;i w 
domach wypoczyn\rnwych w całej Polsce. W 
czasie wakacji odbywaj' przewaźnie płatn~ 

/ 

w kształceniu fachowego personelu dla do· wychowywać na aktywnych I uświadomionych 
mów wypoczynkowych. członków społeczef1stwa. W'.nnl je wycho· 

Fundus.z Wcza5ÓW winien więc w ·por:iium!e wywać . według starej zasady Komisji Eduka· 
niu ze Związkami Zawodowymi wy-znaczyć ró· cyjnej: ,,Żeby jemu było dobrze, ale żeby I z 
wnież pewną ilość . stypendiów indywidualnych nim było dobrze". Musimy naszą młodzież 

·dla uczennic, czy też zbiorowych dla paszcze· wychowywać w duchu walki przeciw złu, ja. 
gólnych szkół. - kie przedstawia stary ustrój oparty na wy-

Powinien również kierować odpowie'lnJ ele zysku człowieka przez człowieka, a które Jes~ 
ment do tego rodzaju -szkół. a w zamian za to, cze dziś reprezentują u nas elementy k.api­
dysponowatby późhiej personelem, umiejącym 
fachowo 'prowadzić domy wypoczynkowe Po· talistyczne I spekulacyjne w mieście i na 

prdklykę w domach wczasów, gdzie przecho· za tym Urzędy Zatrudnienia, do któ~·ych zgla- wsi. Musimy · naszą młodzież wychowywać 
dzą wszystkie działy pracy holelars!dej. Za- szają się kobiety bez kwalifikacji 1.awodo- w duchu walki z · kołtuństwem I wslecznic· 
równo teoria w szkole, ja.k 1 praKtyka letn:a, wych z ukończoną szkołą powszechną, oowm- twem, które cechują te warstwy i ciągną na­
umożliwi dziewc-zętom racjonalne prowtJdzenie ny również_ wziąć udzi~ł w _akcji propa

1
gowa- sze życie społeczne, kulturalne wstecz. Mu· 

wczasów pracowniczych. ma szkol~ma hof:elarsk1eg~ 1 _k:erow:1c . .o:cb•e- simy naszą młodzież wychowywać na świado· 
Nauka w szkole wL;\ańskiej /est całkowi· ty do takich 5zkoł przynaimmeJ ~a ky;sy r?-, h b d . h I . . . · I czne - przyśpieszone. Jest tu rowmez duze myc u owniczyc nowego, epszego, spra 

cie bezpłatna. Za internat uczennice pła;:ą po pole do popisu dla Ligi Kobiet, która moITłaby wiedliwego, socjallistycznego ustroju, 'który 
3 tys. złotych m1es1ęczn:e. lstnteie wprawdzie szeroko propagować akcję tego rodzaju szko-

1 
niesie nasze~u narodowi i całej ludzk'.lści dro 

kilka stypendiów, które przyznawane są naj· leni~ !'1· z. I gę do szczęścia. Dr Helena RzadkQwska--' 

; 
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Z• H• +} - • • k Nie ich sprawa Jawa lJ. era w nam1oc1e cyr owym W końcu maja br. 5·1etni Tadeusz Sikora 
- G •• został na wycieczce pod Chrzanowem ukąszo· (Od !!ipec1. hore!!ipondento „ IO!!iU J ny przez żmiję. Jak każe zwyczaj - chłopa· 

Było to w jednym z miasteczek austriac- i dla przyszłości narodu niemieckiego. I i na powrót Hitlera, . zaś nieco później, kow1 wyssano na miejscu rankę, przewiązano 
kich niedaleko Wiednia. Na rynku rozbił „Nie traćcie nadziei i ufności - woła pewna korpulentna, a bardzo wymowna da- przegub ul•ąszcnej ręki i udano się. natych· 
namioty cyrk wędrowny, który nie mógł gardłowy głos z odbiornika, zbliża się ma zgłosiła się z kwestą na rzecz wdowy miast do szpila/a. w Chrza~owie. Tuta/ dr fry: 
narzekać na brak powodzenia. chwila, kiedy szeregi nasze wystąpią zno- I po Hitlerze i jej nieślubnego syna. dolm _Piela z1~111 P.11ko1wałl dzieckkunozmaslmrzaylkegoprzS~· Gł' t k . k d . li . . . k. h G h d S h k t d m . chce c1wlęzcowy • I po eCJ opie u . owną . a ra CJ!ł; cyr owego prze się: wu na u. cac.h miast memiec ie . . . er ar , c ~c er po pozo~e ' z~ . kory szukać surowicy przeciw jadowi żn:;i „na 
b10rstwa me były Jednak tym razem am Głos cichme. Meszaros wyłącza odb10rmk przygotowac większą paczk~ zywnosciową własną rękę". Ponieważ opiekunowie w apte· 
dzikie zwierzęta, ani „śmiertelny skok i wypuszcza gości po jednemu z białego na tak wzniosłe cele zamówił o.bu. kwes~a· kach chrzanowskich (nomen omen: DO CHR~A 
„spod kopuły", ani połykacze ognia: ma- wozu cyrkoweoo na ciemny dziedziniec. rzy, i mężczyznę i kobietę do s1eb1e na Je· NU TAKIE APTEKI!) surowicy nie ~nalezli, 
gnesem, który ściągał do cyrku po zakoń-1 Stateczni mies~czanie rozchodzą się do do- den dzień i na jedną godzinę. Na ten sam Pie!G „uspokoił ich" i polecił przewiezć ukq· 
czeniu oficjalnego przedstawienia specjał- mów głęboko wstrząśnięci tym co usłysze- dzień jednak zamówił również i brytyjską szon~o„ Tadeusza do I<rakowa"dgdzie 

0
lek n~ 

· b bl. • · b ł · · ' . 1. . . k kt' · d ·ł ·e Jad zn111 NA PEWNO się wa1 zie. czyw 1· nie wy. ~an.ą pu .icznosc, • y stoJący na h przed chwilą. . po lCJę WOJS ową, or~ pawia omi 0 m - ście, Sikorowie w le pędy przewieźli dziecia· 
osobnosc1 bia!y woz, do ktorego wpuszcza- Następnego ranka kazdego ze słuchaczy zwykłych kwestarzach. . ka do Krakowa, zglaszając się do szpital" św. 
no gości tylko z~ osobnymi zaproszeniami tajemniczej audycji odwiedził starszy wie- Wszystko się odbyło jak w krymmalnym Łazarza. Trzech lekarzy dyżurujących zbada/Il 
lub po wymienieniu umówionego hasła. kiem mężczyzna o twarzy, mogącej wzbu- filmie. Zjawili się obaj wysłannicy, nic o Tadeusza, polecając wreszcie - podobnie jak 

Gdy miasteczko pogrąż0ne już było w dzić zaufanie. Przedstawiał się jako „spec- sobie wzajemnie nie wiedząc, niemniej dr Piela z Chrzanowa. --:-. 1tzukać stryf?Wi Si· 
ciemnościach i cisza panowała na placu jalny wysłanhik" i powołując się na ode- punktualnie stawiła się i policja. Potem kory surowicy na miesci.e,_ w za~ładzkie • Buf· 

· · · · · · · · · · · ł dk d •tk. wida lub w aptekach. Dz1en był Jedna swią· r~kowy~, w białym ~<;>Zle od~y:Vały się z'A'.ę Hitlera prosił o ~łozeme dobrowo~n~J wszystko potoczyło się JUZ g a o, o m 1 teczny, przeto „Bujwid" był zamknięty, więk· 
ruesamow1te sceny. Gosc1e, skupieni dooko- ofiary na rzecz partu narodowo-socJali- do kłębka. . , . , szo.5ć aptek również. Surowicę znaleziono na· 
ła małego stołu, czekali w milczeniu i z wi- stycznej, na fundusz odbudowy hitlerow· W kłębku znaleziono dwoch wspolmkow stepnego dnrn rano, .ale już było za późno: 
clocznym zniecierpliwieniem na coś, co we- skiej rzeszy. „Specjalny wysłannik" nie od- i dwóch artystów cyrkowych: Stefana ~e- mimo podwó;riego zastrzyku -:- dzie.cko zmor· 
dług zapowiedzi gospodarza wozu, artysty chodził z próżnymi rękami. Inkasował nie- szarosa i Helmuta Riege. Meszaros miał Io. OJ?ie~unowie ~m~cka - J?k \~rndomo j 
cyrkowego Stefana Meszarossa miało na- raz pokaźne kwoty, nie gardząc i natura- bogatą przeszłość za sobą. Jest on z zawo- oskar.zy/i dr Pielę i lekarzy dyzuru1ąc.ych .szp • 

t · • I d h ·1 N. k li dł d 1· · · d · d ł k ·t · d . 't t ł · p ed WOJ·ną za cza ta/a 'SW. łazarza w Krnkowie o Io, ze nie U· s ąp1c a a c wi a. ie cze a ugo: w o - iarru, a na zą ame wy awa po w1 owama, u irru a orem g osow. rz . • , . · dzielili ukąszonemu dostatecznej pomocy. Jak 
biorniku, umieszczonym pod sufitem dal zaopa1;,rzone fantazyjną pieczątką z haken- sów hitlerowskich pr~cował w ~1e~~nsk1I?- wiadomo również, Sqd Okręgowy w Krakowie 
się słyszeć charakterystyczny trzask zwia· kreutzem. piśmie „Neuste Nachr1chten", ~o~meJ po~i- ogłosił wyrok w tej sprawie, skazując wymie· 
stujący „złapanie" jakiejś stacji, tajemni- Cyrk a z nim biały wóz Stefana Mesza- sywał się ze swoim kunsztem 1m1tatorsk1m nionych lekarzy na karę więzienia za to, te 
czej, odległej, nikomu nieznanej stacji ra· rosa wędrował po Austrii i po Niemczech na scenach wiedeńskich kabaretów, zaś gdy oąrnniczy// się do drug~r~ędnych wbief!Ó"!N, 
diowej, którą według słów M:eszarosa Zachodnich, korzystając z gościny miast w wojna wybuchła wstąpił do SS i był przy- ni; wyczerpu1ąc by.na1mnie1 wszxstkich srod· 

kł · a.z· · · ł · · t f. k • k. · · b yt · k. · C d · l d ł · · k tery Hitlera kow sto1ących do ich dyspozyqi, a kon1ec1· zwy się co ien o teJ porze pos ug1wac.„ s re ie amery ans ·ieJ i r YJS ieJ. o- zie ony o g owneJ wa . · . nych dla uratowania życia śp Sikorze. 
Fuehrer! :iziennie odbywały się przedstawienia i nie- Po kapitulacji uciekł do Monachmm l tu Sprawa znamienna, lecz jes~cze więce/ zna· 

Ci-y z zaświatów? mal też codziennie trwały tajemnicze wie- odnalazł swego dawnego .kolegę z kabar~: mienne są różne ,,fakciki" i „okoliczności", 
- Skądże znowu! Fuehrer przemawia z czorowe seanse w białym wozie tylko dla tu Helmuta Riege, z ktorym postanowili które ujawniły się w toku rozprawy. Już cho• 

ziemi, z dobrego ukrycia, gdzie przebywa „wybranej publiczności". Ale program au- wspólnie założyć przedsiębiorstwo cy~ko~e. ciażby to, że w szp:,talach się nie wie, JAKIE 
już od dnia kapitulacji od "hwili swej po- dycji nie wszędzie był jednakowy Gdy bo- Przedsiębiorstwo to jednak stanowiło Je- APTEK! PEŁNIĄ Dl ŻURY 1 GDZIE WŁASCI· 

. ' .·' . . . . ł .h d . dl . t t l . ezy WIE MOŻNA NARYC RZADKO STOSOWA· zorneJ, dobrze upozorowaneJ srrue.rcl. Zresz wiem w Jednych ~mastach d~ s uc aczy o - dy?1e pł~szczyk, a is o nego .ce u i~pr ! NE LEKARSTW A. Nnibardziej jednak chfJrak· 
tą za chwilę przekonaJą się panstwo sa- zywał się sam Hitler, to w mnych, dla od;e ktorą miało byc wskrzeszem.e Hi~lera, 1 !erystyczne, iż _ iak się okazało _ nawet 
mi!.. miany, przemawiała do nich Ewa Braun, ciągnięcie z tego tytułu zyskow. Uzywa~o tzw. biegli nie wiedzą (a· może udaiq?J. na 

I rzeczywiście, z odbiornika rozlega się jako wdowa po Hitlerze i prosiła o pomoc na zmianę dwóch wersji: o wskrzeszenm czym polega ... poshnn ictwo lekarza. Np. prof. 
nagle głos, co do autentyczności, którego na wychowanie syna, owocu jej nieślubne- Hitlera lub też o wychowaniu jeg~ syna. dr Szu~owski - powola~y „dla rozjnśnienia 
nikt z obecnych wątpić nie może: Chropo- go związku z wielkim „Fuehrerem", syna, Zarówno jedna jak i druga przynosiły obu sprawY.. - ut;zy!11ywa/, ze opieka, 1aką „raz· 
waty, niski, gardłowy, dobrze wszystkim który niewątpliwie w przyszłości będzie wspólnikom bardzo pokaźne zyski, aż z po- ;oczyli osk1ar1.~n~ lekarze! ~d~{,1~.~kAu· d7 :I1~i 

ł Ad lf H ·tl kt · • t • d . ł . . . . . . . bł du or ego paCJen a y a nowe , . z rn a znany g os o a i era, . ory. n;ow~: mogł kon ynuowac zie o swego mezapo- woqu gh.1:pieg~ 1 meporozumiema 1 " ę go przecież, postawili diagnozę, skierowali do 
„Volksgenossen ! Nasza partia znaJdUJe się mnianego papy. f gamzacyJnego n11;s~ąpi~a .wsyp8:. . (Bóą wie jakiej) apteki Reszta - NIE JCR 
znowu w pełnej odbudowie potrzebuje jed- Składki na wychowanie hitlerowskiego Po przeszło szesc1om1es1ęczneJ w~drow.ce „DZIEŁO". Prof dr Glótzel stwierdził równiet, 
nak pilnie środków finansowych i pomocy, potomka sypały się w Bawarii, jak z rogu interes został zli~wid01.':'a~y, _a obaJ ws.Pol- że lekarz szpitalny nie Jest ob?wi~zany ooma· 
tak jak to było w roku 1920. Ci narodowi obfitości kto wie nawet czy wpływy na nicy powędrowali do więz1ema. Głos ~tle- gać J znalezieniu ratu1qcego zyc1e leku. NllJ 
socjaliści, którzy w tym historycznym fundusz Ewy Braun nie przekroczyły wpły- ra w białym wagonie cyrkowym zamilkł, JEGt . TOb SPRAWA-, Prof.ddr .olbrlykcht -kna 
kr · h • ·1 · · ·· J d · d · · 1 · amilkły nadzieje wśród PY nn1e o ronv, czy 1eąo z amem e arze ra· o esie zec cą poprzec nasze us1 owania i wów na odbudowę partu. e en 1 rugi m- a e napewno m~ z . kow~cy wyczerpali wszystkie środki. ;akie 

przyczynić się do odbudowy NSDAP nie teres prosperowały znakomicie, aż pewne- dziesiątków, tysięcy ~aka~t~r~onych hitl~~ wierlza stawia do dyspozycji - skonstatował 
zostaną nigdy przeze mnie zapomniani!" - go dnia... rowców, ktorzy ~otowi ~c1ąz JeSz?ze ludzie wielce zagadkowo, iż jest to „KWESTIA IN· 
Jeszcze kilka minut trwa tajna audycja, To był obywatel Gerhard Schuckert, któ- siebie i innych w1dokam1 na po~rot ~,F.u.eh- DYW/DUALNA". 
której obecni przysłuchują się z zapartym ry pierwszy powziął podejrzenia, bowiem rera", na odbudo~ę. faszyzmu i ... ruemi?c- Hm, hm. to bardzo dziwne. Tak czy owak 
oddechem. Hitler opowiada w jaki sposób w ciągu kilku dni miał u siebie dwie wizy- kich fabryk zbroJemowych W ramach bm- wydaie się nam. iż sprawa udzielania pomocy 

M h 11 1 Old · osohom, zagrożonym niebezpieczeństwem u· ,,Opatrzność" pozwoliła mu uniknąć śm~er- ty: starszy mężczyzna o budzącej zaufanie gosławionego P}a~u ars a a· · traty życia _ nie ;est byna-imnie i „kwestiq 
ci i zachowała jego cenne życie dla dobra twarzy prosił o datek na odbudowę partii Berlin we wrzesmu 1948 r. indywidualną", a kwe.stiq obnwiqzk11 Sf?r>/erz~ 

nego, kwestią zresztą ohowiązku, przepisnnego 

IDZIEl\1Y KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 
wyraźnie prawem. Trudno, choć wcale nie 
darmo: w lecznictwie nie można „urzędownć'" 
z biurokratyczną oboiętnością 1 to jest doś~ 
orzvkre, iż tę oczywistą mnwde musi przypo· 
minr1ć poniektórym anty-Judymom - sąd pań· 
stwawy. Dalszy rozwój naszej prodUkcji w 1949 r. 

Na progu ostatniego etapu planu 3-letniego 
E. Tam. 

Choć mija dopiero dziewiąty miesiąc bieżącego roku kalendarzowego, jednakie da· 
ne, napływające ze wszystkich gałęzi prze myslu stwierdzają, że drugi rok Planu Trzy· 
letniego, podobnie zresztą jak i pierwszy jego etap - rok 1947 - przyniesie 1 sobą 

NOWE OLBRZYMIE SUKCESY NASZEJ GOSPODARKI. 

I w tym raku plany wytwórcze we wszyst­
kich niemal gałęziach naszego przemyslu 

nie tylko, że są wykonywane, ale i przekra· 
czane. 

Załogi wielu fabryk włókienmczych, hut, 
kopalń, fabryk metalowych itp podjęły uchwa 
ły, w których zobowiązały się do wykonania 
teg<nocznego planu wytwórczego przed ko1i· 
cern roku. 

Wszystko to wskazuje na to, że zobow1ą· 
sama te zostaną w pełni dotrzymane. 
Wspaniałe wyniki pracy wielomilionowej 

rzeszy robotników, majstrów, techników i in· 
żymerów wzbudzają niekłamany zachwyt na· 
6zych przyjaciół i niet<ijoną zazdrość na,,;zycb 
wrogów. Dla nas są one bodźcem do dalszych 
wysiłków i podstawą dla ;eszcze rozleglej· 
azych planów na przyszłość. 

Opracowany niedawno plan wytwórczy 
!Przemysłu na trzeci i ostatni etap Planu Trzy· 
letniego przewiduje dalszy, potężny i wszech· 
atronny rozwó i produkcji. 

WĘGIEL I ENERGIA 

A więc wydobyeie węgla kamiennego. pod 
stawowego naszego bogactwa i główne· 

go źródła dewiz zaiiran:cznych winno w roku 
przyszłym wzrosnąć! o dalsze IO pro<"ent, prze· 
ikraczając cyfrę 75 milionów ton. Stanowić to 
będzie przeszło dwukrotny wzrost w porów· 
111aniu z r. 1937, kiedy to wydobycie węgla 
dawało okolo 30 milionów ton rocznie. 

Prodµkcja energii elektrycznej, od której 
uzalewione są możliwości wytwórcze całego 
naszego przemysłu, a w pewnym stopniu rów· 
nież praca rolructwa i tran!!>portu, wzrośnie w 
roku przy6złym o 11 procent w porównaniu 
s rokiem bieżącym, i więcej niż dwukrotnie 
"' poró•'l'C:J.niu 1 łdiami przedwojennymi. Ozna 
uać to będzie ogromny skok naprzód w kie· 
runku dalszego rozwojUf naszego przemysłu 
l- w kierunku wzmożenia procesu e/ektryfika· 
ej! naszych miasteczek i wsi, co z kolei wa· 
11:unkuje dalsze wzmożenie tętna życia gospo· 
darczego i kulturalnego w całvm kraju. 

C PRZEMYSŁ „CIĘZKI" 
o się tyczy przemysłu tzw. ciężkiego, pro­

dukcja jego w trzec.im roku Planu Trzyletnie· 
go również wzrośnie znacznie w porównaniu 
:z; r. 1948. Wydobvcie rudy „„in.nQi zwiększy 

się o całych 25 procent, produkcja stali o 20 
procent, a wytwórczość wyrobów walcową· 
nych w roku przy5złym da o 15 procent w1ę· 
cej, niż w roku bieżącym. Jeszcze poważn; ej• 
szy, bo 29-procenlowy wzrost wykaże przemysł 
budowy maszyn elektrycznych. 

Szczególny nacisk położony będzie w roku 
przyszłym na szybki rozwój produkcji cięż­
kich maszyn, obrabiarek, kotłów, aparatury 
technicznej i wszelkiego rodzaju dóbr mwe· 
stycyjnych, slużących przede w5zystk 1m do 
renowacji i rozbudowy naszej bazy techmcz· 
nej, konieczne] podstawy dalszego rozwoju 
naszego przemysłu w prz)"Szlości. · 

Wyprodukowane w roku przyszłym obra· 
biark1 i maszyny będą w latach następnych 
wytwarzać nowoczesne uzbrojenie dla całego 
przemysłu (maszyny włókiennicze, urządzenia 
prądotwórcze, tabor kolejowy, dźwigi porto· 
we i inne tym podobne maszyny) . W ten 5po­
sób gospodarka n<isza stanie na mocnych' 
fundamentach. 

a;; PRZEMYSŁ KONSUMPCYJNY 
(" rzejdźmy z kolei do tzw. przemysłu kon· 

sumcy jnego. Przemysł włókienniczy · przewi· 
duje w roku przyszłym zwiększenie produkcj; 
wyrobów bawełn ianych o 17 procent, wyro· 
bów wełnianych o 25 firocent, a tkanin jedwa· 
bny('h o 26 procent. Oznacza to, że w roku 
przyszłym ludność naszego kraju otrzyma o 
przeszło 50 milionów metrów tkanin bawełnia­
nych I o wiele milionów metrów innych tka­
nin więcej, aniżeli w roku bieżącym. Pnzwoli 
to na lepsze ~aspokojenie wzrastających po· 
trzeb społeczeństwa . 
Zwiększenie prod11kcj: przemysłu skórzOI1e· 

go, a przede wszystkim wpost produkcji skó· 
ry twardej o fg prncen t w porównaniu z ro· 
kiem 1948, przyczyn; !!Hę do znacznego obn1· 
żen:a cen obuwia i do zalamanm spekulacjJ 
w branży obuwianej. 

Wzrost wytwórczości celulozy (o 12 oroc.) 
pozwoli na zwiększenie produkcji papieru (o 
9 procent) w porównaniu z rokiem bieżącym) . 
Oznacza to zlikwidowanie istniejących jeszcze 
tu ! ówdzie hrdków w dz' edz inie z-aopatrzenia 
młodzieży szkolnej w materialy piśmienne, 
dalszy rozwój nt<"hu wydawniczegp itp. 

Wzrosit produkcji cukru o 15 procen! po· 

/ 

zwoli na dalszy wzrost spożycia tego cennego 
artykułu żywnościowego. Ilość cukru przypa· 
dająca w raku przyszłym na głowę będzie juź 
dwukrotnie wyższa od przeciętnego spożycia 
w J.1t<1ch przedwojennych. 

POMiOC DtA ROLNICTW A 

l wi~ks.zerue produkcji superfosfatu o 35 
procent, a azotniaku o 15 procent pozwoli 

na jes:zcze obfitsze, aniżeli w roku bież,1cym, 
zaopalrzenie rol"ictwa w nawozy sztuczne. 
Stosowanie coraz większy<'h ilości nawozów 
sztuc7.nych przyczyni si ę niewątpliwie do u­
nowocześnienia gospodark.i rolnej i do dalsze· 
go zwiększenia przeciętnego plonu z hektara. 

Jeśli jeszcze wspomn•my o wzrast11jącej 
produkcji traktorów i maszyn rolniczych, o 
coraz ~zęstszym stosowaniu za,i.ad nowocze· 
inej agrotechn'ki i biotechniki , to dojdziemy 
do wniosku, ze przed rolnictwem naszym o· 

Tuż blisko 
· pól miliarda zł. 

wpłynęło na . Wspólny Dom 
WARSZAWA <SAP) Stan zbiórki nil. Fun. 

dusz Budowv CPnhalneęo Domu ZjPdne>C70· 
nej !>ltrłii RJ„s:v Robotni<''l.~j pr7.Pd..,ta.wiat 
na d1.ień 211 bm. sumP. 499.104.673 zł. Na 
sume tP 7>0~ ,•ł;t sir zhiórlrn. pi<>nv~zoma,lo­
wa. l~'.ł .21'9.9115 zł). wpt~t.., róin"<"'1 in~tvtuc.U 
(30."0'l,1192 złl ora>: wp•11+v człon'k.Sw ohu 
J):u·tii, których wplaty kwit-owano cegiełka­
m!. 
11 Wn.f. ~1:1.sko-Jl~browskie '71.0.12614 zł, 
'?) Województwo WrocJawskie 42.31>0.701 zł. 

twierają się jeszcze pomyślniejsze perspekty- 3) Wars'tiłWil m 40.407 216 d. 4\ Wo;f. Poz-
wy, aniżeli w roku bieżącym. n"ń•kiP 34.757.!)flfl zł, 5l Wo:i. ~7nPrithkfe 

PRZEMYSŁ BUDOWLANY 20.11::v106 7.ł . 6l Wo,f. Bvd~o!<Jtle 2?..!"n.i; O:fl6 zł, 

N ~ szczeqólną uwagę zasługują plany znacz 71 W<>i. 'Kri>'(nwi;1<ie 2?..oG6 4i3 zJ. 8l • ,órli m. 
nego powiększenia produkcji maszyn i m11 J!l.2112.01;4 7.ł . !l\ Wni 'łrfańskie ]6.d'l7.!l9<1 d, 

ter!alów budowlanych. Posunięcia le pozwolą 10) Wol. f,órh:l{ip n.5!<2.942 d. 11) Wo.i. Wltl"­
wre.;zc1e na rozwój w skali ogólnopolskiej !'7/ll.wsl<;ie 12.511 .2!!3 .,,,, 12) w0 1. J{iplPrl(ł'e 
masowego ruchu budowlanego. W roku przy· 10.444.427 7.1. Jlł) WoJ. J,11hPl~kie !l 692 'l!\6 
szlym wyb u? u jemy o w!e!e więcej mieszkań 71. 14) Wo~. 01~.,,.t"ń"kie 9 1fl2.!l"9 z~. l!'i\ WoJ. 
i fdbryk, mz w roku b1ezącym. R~e~"'"'••k1 P li- 1136.253 zł, 16) Woj. Białostoc-

WYŻSZOSC NASZEJ GOSPODARKI lciP 5.445.~51 zł. 
war!~ść .produkcji naszeg.o przemysłu, war· 1 . Na. pierWS'll:'l'm miejscu wpłat w d3.lszym 
. . tosc. pra.cy . rą~ 1 umys~ow polsk ie~ robo.t· c1ąg11 utr7.:Vm•t.ie się wot Slasko·D?h„owskfe. 

ruko,w i !Ilzymerow wz.rosme w porownan~u Zą. nt111 idą kole.ino wo.iewódo!iłw;.: \Vrocław­
z ro=<:iem 1.948 o 23 procent. Jest to wzrost ma 1

1 

skie, Warszawa m . woj. Poznańskie 
sly<'hany i niespotykany w warunkach ustro· · 1 

' 

ju kapitalistycznego. Wartość produkcji prze· 'VSPó~ n-n"""' 
mysłowej krajów kapitalistycznych w Jatach ' ...,__.„ 'A il R'J'VS'.J'ńW-l'I,ił ~l'YK6W 
najwyższej kon;unktury wzrastała najwyżej o I Z RTJ~HEM Z/\WOJlO~M 
4 lub 5 procent rocznie. , Zarzą.d Gł?wn:v 7:wiąz.ku Polskich Arty'l-

U nas w warunkach demokracji ludowej tow·Plast.yl~ow ze~f1arował ruchowi zawodo 
współczynnik rozwoiu pnemyslu stale prze· w:emu swn1;:i wsnć'łnracę n„zy nrC1i·'':towa­
kracza 20 procent w 1tosunku rocznym. Czyli mu sztanri<1rów zwiazkowvrli. Arbn~d - nla­
jest czterokrotnie wyż~:"y, - niż w najbardziei stycy ood.ieli się onracow::ić nrojektv no ce­
uprzemyslow1onych krajach kapitalistycznych nach sneci::11nie miiżnnvch oraz f\:'"?;'1łatnłe 
w latach najlepsze; koniunktury. opiniować ju?; nrzv1mtowane nroiek+v. 

I to jest jeszcze Jeden dowód, że nasza go· Knmis.i'l Centralna. Z1•ń"71<ńw ?:"wf'dO· 
spodarka planowa czerpiąc z doświadczeń bu· i wuch 0tr>1'1"1•J iP r>z'""t" :r<i"'lvh1fr:i. od n~~~~7:P 
downictwa socjalistycimego w ZSRR jest bar· g-A1nw•h Z>•n::i7lrf1w iak ..,..,,..,..;„ien ~"""1ąd::it5 
dziej prężna i posiadająca lep!ze perspektywy sztandar związk?wy. KCZZ ·wyjaśnia te 
rozwoju od gospodarki krajów kapitahstycz· sztand'l.ry związkowe są. c7.<>rwone. :r ;:i, 'tvm 
nych. tle można lrnmnon1.wać synih0Te 7'',;"+11; !n 

Wkraczamy w rak 1949, w ostatni etap ne orn?m"'ntacie. P0:;;.,.„.,. ... ~,,,~~ ....,ri..,zkl 'Vi!'!-
Planu Trzyletniego pod dob1ymi wróżbami. nv DM.iektv sztand11rńw zgłaszać do dziahx 

W. Lemiesz organizacyjnego KCZZ. 



Str. ł 

Przodownicy 
r 

pracy Elektrowni Łódzkiej otrzymali 
::'.it.<i' I Cukrow_skl ~ładysław, Witko~skl . Antoni, I 
':'"'~ Modrze1ewsk1 Bernard; pracowmcy działu hcz 

ników: (warsztat): Mądry Częsław, Sobczyński 
Wi Wacław i Pajda Julian; montaż: Pietrzak A- I 

nagrody 

.Nr 264 

H' t.ę i z powrotea. 
........... .-. .... ~ . .-..--...-............... ...._. 

Moda i życie niepraktyczne 
Nakładem wylla.wriictwa „Moda ł życie 

praktyczne" uka-iał i:ię ostatnio podręcznik 
t.zw. bon-tonu p.t. „Zwyczaje towarzyskie". 

· dam, Mróz Apolinary, Kaczorowski Hieronim 
i Wojciechowski Jan. .. 

Ponadto nagrodwno darami pieniężnymi 20 <· 
osób za pomysły z ·:iedziny małej racjonalł-

„Podręcznik" ten podaje m. inny~i, że z~ 
· t porę śnłada.niową w Polsce uważa się godzi­

nę 13-H (?),za porę zaś obiadową - 19-ZO (?J 
W Polsce? W jakiej Polsce, prosi:ę „:Mody 
i życia praktycznego"?Chyba w tej „emi­
gracyjnej" „londyńskiej" „bezrobotnej".„ 

Jak jm donosUiś.rny, w tych. dniach w Elek­
trowni ~ód.zkiej odbyła się niecodzienna uro­
czystość. 21 przodowników pracy z okresu 
współzawodnktwa pracy od kwietnia do 
czerwca br. :zostało wyróżnionych. Jak wiado­
mo, załoga Elektrowni Łódzkiej dała się w 
tym czasie wyprzedzić Elektrowni Warszaw­
skiej. 
Jednakże wielu łódzkich pracowników zasłu 

żyło na nagrody. Obecnie, w ostatnich dwóch 
miesiącach nasza Elektrown.ia osiągnęła po­
ważną przewagę nad warszawską. 
Uroczystość odbyła się przy udziale delega· 

cji. Elektrowni Warszawslciej, przedstawicieli 
Zarządu Miasta Łodzi, partii politycznych, 
Związków Zawodowych i zaproszonych gości. 

Po powitaniu gości i powołaniu prE!'Zydium 
wygłoszony został .referat o współzawodnic· 
twie, po czym nastąpiły przemówienia. Mię· 
dzy innymi przemawiał przedstawiciel Elek­
trowni Warszawskiej, który szczerze życzył 
;pracownikom załogi Elektrnwni Łódzkiej dal­
szych owocnych sukcesów na polu ich pracy. 

Mówcy niejednokrotnie podkreślaLi znacze­
nie i ważność współzawodnictwa pracy. 

; Pietrzak Adam Trzciński Roman 

Zarząd Główny Związku Włókniarzy ufun· 
dowal trzy nagrody w postaci kuponów ma­
teriałów ubran,iowych dla przodowników pra­
cy. 

Po wręczeniu nagród rozpoczęła się bpgata 
i urozmaicona c.żęść artystyczna w wyk.onaniu 
zespołu Elektrowni Łód?..kiej, orkiestry Elek­
trowni i dzieci pracowników. S. W. 

8 miliardów 33 miliony złotych 
wynosi budżet przedfiiębiorstw miejskich w Łodzi 

Piątkowe zebranie Kolegium Zarządu Miej- wydzielone, jak Filharmonia, a także Kamie-
skiego zatwierdziło budżet przedsi ęb iorstw niołomy, Apteka Mie;ska itp.. . . 
mie1skich na ogólną sumę sześoiu miliardów Drugi punkt obrad Kole_gmm poswięcony 
trzydziestu trzech milionów dwustu pięćdzie- był spraw:e uoorządkowarua sanatorium dla 
sięcm ośmiu tysięcy w dochodach i wydal- dzieci w Sokolnikach pod Łodzią. Uchwalono . 
kach. że w najbl izszym czasie kosztem 500.000 zł no 

Budżet ten obejmuje wszystkie przedsiębior- prawiony zostanie dach oraz przepro_wadzone 
stwa autonomiczne Zarządu Miejskiego, jak: zoManą mniejsze konieczne inwestyC)e. 
Ga7.ownia. Hotele Zarząd Nieruchomości, O· W ostatnim punkcie obrad Kolegium posta· 
gród Zoologiczny,' Targowiska, Majątki Rolne, now:ło przeksztakić szereg oddziałów Zarzą· 
Mieiskie Zakłady Komunikacyjne, Zakład O- du Miejskiego na Biura. Reorganizacji tej pod 
czyszczania Miasta, Miejskie Przedsiębiorstwo egme oddział PJanowania · Przestrzenn~go, E­
Budowlane, Rzeżnia, Miejskie Zakłady Wodo-, konomiczno-Prawny Wydział Kontralt oraz 
ciągowe i Kanal' zacyjne oraz Przedsiębiorstwa Pers0nalny. S. 

Ochotnl<:u nrnc16io z znoole.n 

Owoce winny stanieć 
Ostatnio wstało uruchomione w Lodzi 

przy ul. Łagiewnickiej Nr 1-3 Centralne _Tar 
gowisko Warzyw i Owoców. Na targowisku 
tym odbywa się sprzedaź hurtowa i Z3.o~a­
trywać się tu moi:rą. pl<i.cńwki handlu detahcz 
nego oraz dokonywać mag-a ;z.akupu stołó.v­
ki fabryczne, Radv Zakładowe na zbiorowe 
zaonatrzenie załogi itp. 
Dzięki utworzeniu Targowicy Warzyw ł O­

woców niew-, -rie onr - --·-~-- zostanie ist 
ni!•i<><'" rlr.t-•r'h~"S r'"'""'I na. tvtl"! ~"""inku 
handlu. Ceny owoców i warzyw kształtować 
się hędA. n'l. ~od:dwvm r~.,..;">M~" --r"'. usu­
nięcie zbę•'!nO<>'') "'')f. ... ,..dnirt.vr'\ i miesz.kańcy 
naszego Miasta rędą, mogli zaopatrywać 
się w tanie owoce or„.,, w"'r---lla. 

UWAGA STUDENCI ZMP-OWCY 
Zarząd Okregowy Związku Akademlold4:j 

Młodzieży Polskiej wzywa do rejestraCJi 
wszystkich członków Zwiazku Młodzieży 

Polskiej, kf.órzy w roku bieżącym zostali 
przyjęci na. Wyższe Uczelnie. oraz tych ko­
legó-v, którzy do dnia 22 lipca br. byli 
członkami jednej z 4-ch zjednoczonych orga 
nłzacji. 

Re.festracjl dokonywać można. codziennie 
w godz. 12 - 14 w sekretariacie ZAMP 
przy u'iu Piotrkowskiej Nr 48 ((Il p.). Po przemówieniach nastąpilo wręczenie na­

gród pieniężnych przodownikom pracy. Są 
ll'Limi: inkasenci - Fajkowski Bronisław, Szulc 
Stanisław, Zajączkowski Józef, Majchrzak Sta· 
nisfow, Kubiak Tadeusz, pracownicy kotłowni: 
Stti.liński Bronisław, Komosa Jan, Lewa11dow­
ski Piotr, Dyktyński Józef i Kotynia Józef, 
;pracownicy działu mstalacji: Obara Stefan, Piękny przykład u~Y'iad~mienla_ ~ąbotn_ik~w 

Mieszkańcy okołk ul. Dąbrowsk1eJ pomagaJą przy budowie l1nn tramwa1owe1 
Zmiana kursu limi tramwa:ow eh Na ulicy Dąbrowskiej tuż za końcnwym now1q mieszknńcy okolicznych dzielnic, któ· -:-- . T.o są dzied szkolne. ze v.:si Dąbrowa 

przystankiem linii tramwajów „15" ! ,.4" wre rzy w zrozumieniu ważności uzyskania tej or- ob.iasma drogomistrz - one tez przybyły po-Dyrekcja Miejskich Zakładów Komunikacyj · 
nych w ŁodZli podaje do wiadomofoi, że od 
dnia 27 września rb. w związku :z. ukońciemem 
robót ziemnych, trasa linii 3 i 5 z.ostan.ie zmie­
niona: 

ożywiony ruch. W jesiennym słońcu m1ga1ą ter/1 komunikacyjne; zorganizowali ochotnlczq moc nam w pra~.Y· . . "l 
łopaty i kilofy, słychać okrzyki, nawoływania, pomoc. - . Ciekawe, co-i mogą zrobić dzieci za-
nierzadko i śmiechy. Tramwajarzy pracuje około 50-ciu, dziennie pytuJę. 

· · · · zaś do roboty staje ogółem około 100 osób. - Oto owoce ich pracy - ob. Szałek po-
Linia 3 powróci na dawną trasę, tj.: Zariew. 

Coz spowodowało ten gwar na cichej zazwy kazuje rówmutko zasypane szyny tramwajo-
czaj uhcy? . . . Drogom1strz Szałek' stwierdza. że ochotnicy we _ dz1 ś wykończyli nasi pomocnicy około 

Napiórkowskiego, Pl. Reymonla, Piotrkowską, 
Pl. Wolności, Osiedle M. Mireckiego i z po­
wrotem. 

20 bm. Dyrekqa Tramwaje~ rozJY<;><:zęla tu pracują bardw d•>brze, pomaga1ąc wydatnie 
60 

metrów toru I . 
rob.oty ?rogowe celem. przedłuzenia /Inii tram· dyrekcji tramwajów. z kolei zbliżamy się do grupy starszych. Są 
wa1owe1 do toru kole1owego. Zasan~i.czo ~ra- Oglądamy rnboty. Oto od grupy pracującej tu robotnicy z pobliskkh fahryk, członkowie 
ce przeprowadza. ~yrekqa .Tram wa ow łodz· odłącia się gromada dzieci z łopatami na 1„ k. ł partyjnych mieszkańcy ul.icy Dabrowsk.iej. Linia 5 kursować cędzie: Julianów, Pl. Wol­

ności, Nowotki, Kil:ńskicgo, II Zajezdnia, Dą· 
browska, Rzgowska, Chojny. 

kich ale z.atrudmeni tu są rue tylko rob,Jtnicy m·c1na<"h i ze śpiewem maszeruje w stronę to· 0 . •. . . . 

tramwajowi. Większą część pracu1qcych sta· ru kole10weqo. I - C1 robotn 1cy me są wykwahf1kov.:am -:-­

ZIMOWY ROZKŁAD ·JAZDY 
Najważniejsze zmiany w komunikacji kolejowej 

W nocy z 2-go na 3-go października b. r. I jazdu do Łodzi Kal. pozosta.ią. nil'zmienione. dzi Kal. o godz. Hl.05 w zimowym rozkład;r,ie 
wc.hodzi w życie uowy ziino·,,.,1 rozkład jazdy. 5)Na odcinku Łódź Kal. - Zduńska Wola jazily h\'G7i" orlc•hnrlził z O~trow" '"'-n. o godz. 

Najistotniejqze zminn:v knrnwii.kacyjne, do- ' z.ostają. skasowane następujl}ce pocią.gi pod- 20.05, przyjazd do Łodzi godz. 23.23, dając 

tyczą.ce kolejowego okręgu łó·lzkiego są. nastę- miejskie: . . ~kw~1Va.le:it za. sknsowany ~oc. odchodzą.cy ze 
pujace: a) 1~6dź Kal. odJ. godz. 15.35 - przy,1azd Zd11m·kF'.l Woh o godz. 22.01. , 

Stacja Łódt Fabryczna: Zduńska Wola gt)dz. 16.381 wobec tPgo poc. ' 7) Pocią.g pospieszny odchodzą.cy z Łodzi 
Odwołari3 zostają. następują.ce pocią.gi: odchodzący z Łodzi Kal. o godz . 16.00, który Kal. o g0llz. 23.!ll i posiadają.cy w letnim 

1) z Łcdz:i Fabr. do Koluszek - Qdj, Łódź dotychcz'l.s nie miał postojów na oddnku :t.ódź rozkładziP jazdy wagony do Jeleniej Góry i 
Fabr. g. 9.10 - przyj. Koluszki g. 9.55. Kal. - Zrluń~ka Wola otrzytirn, , postoje tak, Kuilo"·y Zdr. w zimow."m rozkładzie jazdy bę-

2) z Kolugzek d::i Łodzi Fabr. - odj. Ko- - Że komunikacja ta nie zostaje pogorszona. ilzie kursował jedynie do Kuflowy Zdroju. 
luG.zki g. 3.00 - przyj. Łódź Fabr. g. 3.45. b). Łódź Kal. odj. godz. 22.50 - przyjazd 8) Pociąg po"picszny ~nchodzą.cy z Łodzi 

3) z KoluszPk do Łodzi Fabr. - oclji Ko· Zcluńska Wola godz. 23.57. Kal. o godz 2.35 omz pcc11i.g oi:;obowy, odcho-
hi.•zki g. 10.50 -- przyj. Łódź Fabr. g. 11.35. c) powrotr1y oilchoilzl).ry ze Zduń1'kil'j Woli dzą.cy z Ło::lzi Kal. o godz. 21.28 posiadające 

Stacja Łódź Kaliska: godz. 22.07 przyjazd do Łodzi Kal. 23.23. w letnim rozkładzie ja.oidy wagony do Jeleniej 
6) Pocilj.~ •H'li>oovy komuhikacji Ostr:Sw Góry i Kudowy Zdr.. w zimowym rozkładzie 

Wkp. - Łódź K>tl. dotad przyrhoilziir·y do Ło- ja-zrlv będą ku·sowały tylko do Jeleniej Góry 
l) poc. pospieszny War~z'l.wa-Łódź przy· 

chodzący do Łodzi Kal. godz. 10.~5 oraz po­
wrotny odchodzą.cy z Łodzi Knl. o godz. 18.12 
zostaJą. skasowane, wzamian nich w zimowym 
rozkładzie ja'ldy będą kursowały pociągi pasa­
żerskie Warsza,rn-ł'~ód?~Jelenia Góra (przy- do Technic 

' mówi Jeden z nadwrców - ale chęci ma]q 
szczere, toteż wykonują oni wszystkie wyko· 
py, a my prteprowridzamy roboty techn' czne, 
jak układanie i przykręcanie szyn itp. 

A panii skąd? - zapytuję jedne] z pracu­
ją~ych kobiet. 

- Ja tu z Cegielni Nr 6. Przyszło nas dziś 
12 C\sób na ochotnika. 

- C7y dvrekcja Cegieln~ nie ma nic prze­
ciwko temu, - przecież musieliście opuścić 
pracę? 

Proszę pani, nasz kierownik też tu jest i 
ma<"ha łopatą tak, jak i myl Poświęciliśmy je­
den dzień pracy za to prędzej będziemy mogli 
jeżdzić tram wa jem. 

Pra-cu1ą wszyscy z 1apałem. Na1Jrawdę pięk­
ny to przykład uspołecznienia i śwmdomości 
roll'.>lników. 

Jeśli roboty pójdą dalej w tym samym tern· 
pie, i o ile dopis'le pogoda, możemy się spn· 
dziE>wać. że mniej więc-ei za 2 miesiące nową 
lini;i niszą pierwsze tramwaje. S. W. 

spieszony na oddnku Warszawa-Łódź): Inteligentni i zdolni robotnicy mają możność uzyskania tytułu technika 
a) odjazd z Warsz:iwy godz. 7.00 - Łódź I n.i 

Już w r · tce ,zapisy 
Kaliska przv. J·azd godz. 9.54, odjazd godz. 10.0i stniejące w Łodzi od dwóch lat Tech · 1 rium i laboratorium przeciętnie 8 do 9 go I przyjmowanie podań kandydqft\w na pierw. 

cum Włókiennicze st.anowi, obok Wydziału dzin dziennie Praktykę wakacyjną odbywa szy, a w wyjątkowych wypadkach na dr'u· 
:pnyjazd .Telenia Góra godz. 2

1.1
5. Włókienniczego Politechniki Łódzkiej najpo. ją w fabrykach wzorowych. gi semestr. 

b) powrotny odjazd z Jeleniej Góry godz · · · 1 · k k 1 dl w t · k 1 db d śl s. k k I 
5.50, Łódź Kali~ka przyjazd godz. 17.02, od· waz.nieiszą P acow ę sz o en10wą a prze- s yczniu ro u przysz ei;:o o ę ą się Warto podkre k, że oszt wysz 0 enia 

· 20 OO mysłu tekstylnego w Polsce. egzaminy końcowe dla pierw!'zego turnusu iednP~o ~łuchacza 'I'echn1cum wynosi około 
jazd godz. 

17
·
12

• Warszawa przyJazil g. · · Nauka w Techn'cum trwa 2 lata. podzie· s!uchacży Technicum 230 absolwent<iw - 200 OOO zł (lOl).000 z.ł rocznie), nie licząc 2) Wobec skasowania porią.gów pospieszny<>h 
PrT.cmyśi- Ł.Srlź Kal._ Gdynia w zimowym lone na 4 semestry. Od kandydatów wyma• słuchaczy kursów tkack'iego, przędzalniczego. oczywiście ani miesięcT.nPgo wynagrodzenia 

d · ga się zaświadczenia o odbyciu 3 - 5 letnie. wykończalniczego I d:dewlar!'kieoo opuści stndent11. ani stypendiów. 
rozkładzie jazdy wprow;i za się nową pnrę praktyki zawodowej w przemyśle oraz ,wla- mury SWE'i uczelni z. tytułem technika, by · Inteligentni, zdolni rob tnicy, którzy daw 
pociągów łącznikowych Łódż Kal!o·ka - Ku'..n.o dectwo ukończenia prz"naj·mnieJ· 7 oddzia- zająć od1nwiedzialne stanrw1ri<:l~a salowvch, n:ei·· za czasów kapitalist.vczn.v. eh skazani celem nawiązania dogodnej komunikacji w , 
kierunku na Szczecin i Gdynię: łów szkoły powszechnej. kierowników oddziałów i dyrektorów tech- byli na to, by do k01'tca' życia trwać orzy 
Łódź Kal. _ odjazd godz. 22.24 _ Kutno Kandydad poddawani są egzam:nowi wstę nicznyc!i zakładów pracy. jednej i tej samej pracy,otrzymuia dziś, w 

przyjazd godz. 23.57. pnemu z zakresu przedmiotów ogólnokntał- Równole~le z przyg-.towaniamj do egzami- warunkach demokracji ludowej pehtP moż-
11 powrotem Kutno odja~d godz. 3.00 - cących, jak i z dzied'Z.my wiadomości facho- nów ro7.Pn<>znie się Już wkr'1tce - w końcu llwoścl awansu spoleczneg0 i poprawy bytu 

Łóuź Kal. przyjazd godz. 4.35. wych. październ•ka lub początkach listop'lda. materialnego. 
3) pocię.g o~obowy komunikacji Łódź Kal. Kandydaci, posiadający wykształcenie glrr. 

-Kudowa odchodzą.cy dotąd z Łodzi Kal. o g. nazjalne i wyższe kwalifikacje zawodowe, 
17.00 oraz powrotny- Łódź Kal. przyjazd godz. mogą „przeskoczyć" pierwszy semestr i wstą 
20.50, w zimowym rozkładzie jazdy zostają. pić odrazu na semestr dmgl. Kandydaci 
skasowane; natomiast dla obsłuż<>nia odcinka zbyt słabii ale zasługu3ący na popatde kie· 
Łódi Kal. - Zduńska Wola na okres -zimowy rowanj są na kurs przygotowaWC'llY. Przy 
wprowadza się pocią.g Łótlz Kal. Zduńska uwzględnieniu kandydatur spe-cjalny nacisk 
Wola. kładzie się na pochnr1zenie socjalne. Robot· 

Odjazd z Łodzi Kal. godz.17.00-Zduńska 1
,n!cy i chłopi oraz inteligenci pracujący ko· 

Wola przyjazd godz .Us.17 powrotny odjazd ze 1 rzystają z prawa pierwszeństwa. 
Zd. Woli g. 18.52, Łódź Kal. przyj. g-. 19.55. I Słuchacze otrzymają wyżywienie, a zamlej 

4) Porią.gi komunikacji Łódź Kal.-Katowice: scowi korzystają z bursy. Słuchacze pobiera 
- odchodzący z Łodzi K!tl. godz. 14.50 oraz ją także swe przeciętne zar1bki z ostatnie· 
powrotny prz~hodzący do Łodzi Kal. na. godz. go okre~u przed rozpoczęciem nauki. Nisko 
7.08 w zimowym rozkładzie jazdy będą. kurso- , uposażeni słuchacze otrzymują niezależnie 
wały zamiast do Katowic do Częstochowy od tego stypendium. 
przez Herhy Nowe. Godziny odjazdu i przy- Studenci Technicum pra~uią w audvto-

O /Łodzi w kilku słowach 
W celu przyśpieszenia prac przy zalatwia· 1 pracę samokształceniową osiągnęli wymagany 

niu wyciągów ks.i ąg ludności stałej, Wydział stopień wiadomości. Nowa pla<"ówka TUR-u 
Ewidencji sprowadził wszystkie ks;ęgi stałej 1est jeszcze jednym dowodem, że hal'ło nauki 
ludności do Wydziału Ewidencji, Kościuszk: dla wszystkich realizowane jest u nag w całej 
Nr 19, gdzie każdy będzie mógł w ciągu dnia rozciąglośoi. 
lub najwyżej dwóch, otrzymać potrzebny mu 
wyciąg. 

Przy ulicy Szpitalnej 9-11 w Łodzi (Widzew) 
TUR organizuje Uniwersytet Powszechny, do 
którego może zapisać się każdy, kto pragme 
u-iupełnić swe wyksztakenje. Nauka jest bez· 
płatna. Na Umwersytet mają dostęp wszyscy. 
któny 11knńr-7vlf .c7l(-n),.. ""'"'iu·C"- .... ,...i.. ... 1 '-~~ 

* • * 
Elektrownia Łódzka <"O miesiąt' o6Z<:zędza 

2 tys. ton węg!a dzięki wspólzawodmctwu pra 
cy, malej raqonaliz.acji i zdrowemu sys'emo­
wi premiowania. Do uzyskania wyników tych 
przyczyniLi s1ę wspóin:e robotnicy, personel 
!nżynieryjno-techniczny, pttlacze, o.raz wykwa · 
lif1 kowana obsługa kotłów. 



Kronika Kalisza Robotn-ik-kierownikie ntechnicznymf bryki 

KOMU WINSZUJEMY 

Niedziela, dnia 26 września 1948 roku. 
Dz'iś: Cypriana. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 16-62 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe I Straż 
Pożarna 21-77. 

Informacja telefoniczna (Biuro nu­
merów), podawanie dokładnego czasu 
12-11. 

Informacja pocztowa 14-07. 
Informacja kolejowa 10-51. 

DYŻURY APTEK 
DzH dyżuruje apteka mgr. Sumiń­

skiego, plac Kilińskiego 4, tel. 14-26. 

Dyżury nocne lekarzy Ubezpieczalni 
Społecznej tel. 20-14. 

TEATR 
Dziś o godz. 19,45 inauguracja sezo­

nu 1948-49. Komed!a Al. Fredry p. t. 
„Pan Jowialski". Zniżki ważne. 

KINA 
Kino „Wolność" "--- wyświetla film 

p. t. „Decyzja prof. Milasa". 

Kino „Stylowy" - wyśwdetla film 
p. t. „Sarenton Metro''. 

Kino „Bałtyk" wyświetla film 
prod. amer. p. t. „Dragoonwyck". 

Początek seansów w dni powszednie: 
16, 18,30, 21; w niedziele i święta 13,30, 
16, 18,30, 21. 

Jesteśmy w fabry<:e maszyn „Orkan" ność jest tu wykonywana sprawnie :i 
Zaczynamy ~zytę od pieca hutniczego. szybko, gdyż w przeciwnym razie zdro 

Twardy surowiec stopił się właśnie wiu lub życiu robotników grózi niebez­
w ogromnym piecu. Za chwilę płynny pieczeństwo. 

stop będzie krzepł w oczekujących na Dług.im prętem stalowym, piecowy 
niego formach odlewów. Każda czyn-\ otwiera zaworę pieca. Snop żelaznych 

Lustratorzy społeczni 
walczą ze spekulacją i nadużyciami 11odatkowymi 

Pracujący na terenie Kalisza br. ze­
spół lustratorów społecznych może się 
poszczydć znacznymi wynikami pracy. 
Lustratorzy, jak0 czynnik społeczny, 
powołani do urzędowania przez Miej­
ską Radę Narodową na podstawie de­
kretu Rady Ministrów, nie zawiedli 
pokładanych w nich nadziei. Po okre­
sie szko1e!1ia zespoły lustratorów przy­
stąpiły do akcji, wykrywając cały sze­
reg podatników uchylających się od 
obowiązku podatkowego, lub też robią­
cych machinacje podatkowe w książ-

kach i rachunkach. Różnica pom'iędzy 
podatkami ustalonymi poprzednio a da­
nymi ustalonymi na skutek ich dzi ałal­
ności, wynosi przeszło 1,5 miliona zł. 

W wielu wypadkach lustratorzy spo­
leczn'i zapobiegli lichwie i wyzyskowi 
świata pracy, ingerując w wypadkach 
pobierania nadmi ernych cen, spekula­
cji cukrem i mąką, oraz innymi arty­
kułami. Można śmbło stwierdzić, że 
działalność lustratorów społecznych wy 
bitnie przyczynia się do właściwego wy 
miaru podatków spekulantom i kombi­
natorom. 

Szkolenie junaków „Służby Po1sce'' 
Powstają hufce pocztowe 

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, w J Ministerstwo Poczt i Telegrafów zor-
porozumieniu z Komendą Główną S.P., gan'izowało obecnie w wojewódzkim 
przystąpiło do szerokiej akcji szkolenia ośrodku wyszkolenia kurs dla komen­
junaków S.P. Pierwsi ·fostruktorzy pocz dantów pocztowych hufców S.P. 
towi zostali przeszkoleni przez Komen- We wrześniu uruchomiono również 
dę Główną „~łużby Polsce" w Lubliń- 5-cio miesieczny ośrodek motorowy SP. 
cu. Kurs 1,.1konczyło około 30 słuchaczy, , · . . . , 
którzy obecnie organizują już hufiec W ~srodku tym szkoli s!ę 200 JUnak~w 
pocztowy S.P. Przeszkolono również z pierwszego turnusu S.P„ rekrutuJą-
70 komendantek żeńskich hufców pocz cych się w większości z młodzieży 
towych S.P„ chłopskiej. 

54.000.000 jaj zakupiły spółdzielnie na lubelszczyźnie 
Spółdzielnie Mleczarska-Jajczarskie zakupi­

ły w b. r. ponad 47.000.000 sztuk jaj. Skup 
trwa nadal. Akcja skupu cieszy się coraz 
większą popularnośc:ą wśród ludności wiej­
skiej. W r. 1945 Centrala Spółdzielni Mle­
czarsko-Jajczarskiej zakupiła na terenie wo-

jewództwa l · ~·1elskiego 1.821.000 s11o:uk - w 
1946 r. ponad 9.000.000 sztuk, w 1947 r. -
27 .320.000 sztuk jaj. 

Plan na rok bieżący przewiduje 
w ilości 54.000.000 sztuk. 

skup jaj 
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Pomieszczenia dla ognisk ruchu zawodowego 

Budowa siedzib związkowych w Stolicy 
W Komisji Centralnej Związków Za­

wodowych w Warszawie odbyła Się 
konferencja przedstawicieli Zarządów 
Głównych Związków Zawodowych w 
sprawie budowy domów w stolicy na 
pomieszczenie siedzib związkowych. N a 
konferencję przybył delegat Naczelnej 
Rady Odbudowy Stolicy. 

Na naradzie stwierdzono, że rozwój 
prac zarządów głównych, jak również 
zadania stojące przed ruchem ·zawodo­
wym, stwarzają konieczność budowy 
odpowiedn:ich siedzib w stolicy. Obec­
nie nieliczne tylko zarządy główne ma­
ją własne siedziby. Większość mieści 
się w lokalach tymczasowych, nie od­
powiadających potrzebom związku. W 
dyskusji podkreślano trudności na jakie 
napotykają związki przy budowie wła­
snych siedzib. Przewodniczący Związku 
Metalowców Kieszczyński zaprojekto­
wał wybudowanie w Warszawie jedne­
go centralnego gmachu, w którym mie 
ściłyby się wszystkie związk:i, nie ma­
jące własnych siedzib. 
Przewodniczący wydziału organiza­

cyjnego KCZZ Marek, sumując dysku­
sję stwierdził, że w najbliższym czasie 
prace przy budowie siedzib wł~snych 

Podziękowanie 
Zarząd Ligi Kobiet w Kaliszu składa 

podziękowan'ie Prokuratorowi ob. Zgier 
nlckiemu za wygłoszenie referatu w 
dniu 23.9.48 r. 

Zarząd Ligi Kobiet 

przez związki zostaną skoordynowane. I budowy domów związkowych uwzględ 
W tej sprawie rozpisana została spe- niały wszelkie niezbędne przy pracy 
cjalna ankieta. Ob. Marek • zaapelował urządzenia , przy jednoczesnym elimi­
do uczestników narady, aby projekty nowaniu luksusowych urządzeń. 

,,BOryzonty Techniki'' 
Nowe czasopismo popularno techniczne 

Nakładem Naczelnej Organizacji Technicz- przegląd patentów i szereg drobniejszych arty 
nej ukaz.al się Nr 1 nowego czasopisma „Ho- kułów z interesującym konkursem rysunko­
ryzonty Techniki'' poświęconego popularyza- wym. Cena numeru wynosi 75.- zł. Pismo pe­
cji techn'.ki i wynalazczości. Pierwszy numer le cić można pzede wszystkim szkołom za­
wydany na ładnym papierze i bogato ilustro- wodowym rozmaitego typu, ludziom mającym 
wany wywiera dobre wrażenie. W treści znaj- styczność z wszelką fabrykacją, junakom ze 
dujemy: jak powstaje ciągnik, w jaki sposób „Służby Polsce'', wreszcie każdemu;. kto chce 
wyrabiamy żarówki, o maszynach do liczenia rozszerzyć swoje wiadomości w tej wielkiej i 
„produkujących" cyfry systemem taśmowym, 

1 

""'.ażnej dziedzinie naszego życia, jaką jest tech 
jaka droga wiedzie od węgla do światła elek· nika. 
trycz.nego co należy wiedzieć o elektronie, --

Uwa·g·a palacze! 
N owa bibułka papierosowa 

W Centralnym Zarządzie Przemysłu Papier· niczego, trudności zwi ązane z dostarczaniem 
niczego '" Łodzi odbyła się z udziałem dele- fabrykom odpowiedniego surowca zostały już 
gatów Polskiego Monopolu Tytoniowego kon- pokonane i od dwóch m i esięcy fabryki w Je­
ferencja na temat polepszenia jakości bibułki ziomie i Żywcu produkują b ibułkę wysokiej 
do papierosów. Na niedostateczną jakość pro- jakości. 
dukowanej dotychczas bibułki miał wpływ Fakt, iż obecnie znajdują s i ę jeszcze na ryn­
przede wszystkim surowiec, wśród ·którego ku papierosy o bibułce w gorszym gatunku, 
brak było wysokogatunkowych szmat Inia- spowodowany jest tym, iż PMT posiada na 
nych. Bibułka, sporządzana z gorszych szmat swych składach zapasy b ibu ł ki dawniejszej 
z poważną domieszką celulozy nie odpowia- produkcji. Po ich wyczerpaniu papierosy, ro­
dała wymaganiom konsumentów. Obecnie, jak I bione z bibułki nowej, zaspokoją całkowici e 
wyjaśnił Centralny Zarząd Przemysłu Papier- wymagania konsumentów. ... „„„„„„mm„„m= ... •liiiii•„„ ... „„„„„„. 

Czytajcie „Głos Kaliski" 

iskier pryska wokół, struga płynneci') 
metalu wypływa z pieca. Robotnicy szy 
bko podstawiają kubły, chwytając ogni 
stą strugę. Po kolei podchodzą garam·; , 
odnoszą żelazno-ognisty płyn ku rzę­
dom form. Ostrożnie; lecz szybko trze­
ba g0 wylać teraz przez przygotowane 
otwory do skrzynek wypełnionych pia­
skiem. 

Tłoki sllnikowe, ochrony do skrŻynek 
biegów, inne jeszcze częsc1 motorów 
krzepną wolno w odporny stop. Po stę­
żeniu gotowe odlewy zostaną poddane 
szlifowaniu, aby jako gotowe tłoki 
pójść w służbę motorów traktorowych 
i samochodowych w całej Polsce. 

Nie każdemu wiadomo, że w fabryce 
tej kierownikiem technicznym, a rów­
nocześnie szefem produkcji jest dawny 
robotnjk tejże fabryki - tow. Józef 
Warecki. Pracuje on w tym zakładzie 
od dłuższego czasu, zdobywając sobie 
uznanie i szacunek zarówno kolegów, 
jak i kierownictwa fabryki. W uznaniu 
dla jego zasług kierownictwo mianowa­
ło go kierownik:i.em technicznym. Na 
stanowisku tym tow. Warecki przyczy­
nił się wybitnie do podnies:i.enia produk 
cji, oraz jej udoskonalenia. Fakt, że wy 
roby fabryki „Orkan" są dzisaj jedny­
rpi z najlepszych w Polsce, że nie miały 
jeszcze ani jednej reklamacji, oraz, że 
„Orkan" otrzymuje zamówienia z całej 
Polski - jest niewątpliwie w znacznej 
części jego zasługą. Płynie stąd nauka, 
że należy śmielej niż dotąd wysuwać 
robotników na odpowiedzialne, kierow­
nicze stanowiska. 

Les. 

POWAZNY WYNALAZEK ROBOTNIKA 
Mistrz Okręgowych Warsztatów Mecha­

nicznych Przemysłu Naftowego ob. Magura 
skonstruqwał urządzenie t. zw. szarpakowe 
dla naftowych wind amerykańskiego typu 
„Buda". Urządzenie to zwiększy ogromnie 
wydajność tej kosztownej maszyny, przy­
stosowując ją do oczyszczania i pogłębia­
nia otworów naftowych. Ob. Magura otrzy­
mał nagrodę w wysokości 50.000 zł. 

DAR MARSZAŁKA żYMIERSKIEGO 
NA' RZECZ RTPD 

Minister Ob:rony Narodowej, marszałek 
Żymierski przekazał na rzecz Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci budynek 
wojskowy, znajdujący się w Zielonej Gó­
rze. Budynek ten został przeznaczony na 
szkołę RTPD. 

Dar Marszałka jest jednym z licznych do­
wodów stałej i troskliwej opieki armii nad 
polskim dzieckiem. 

W TROSCE O STUDIUJĄCĄ MŁODZIEZ 
_ ROBOTNICZO-CHŁOPSKĄ 

Podczas ostatniego posiedzenia plenarne­
go MRN w Krakowie, radni na wniosek 
prof. dr. Sieradzkiego, jednomyślnie opo­
datkowali się kwotą od 50 do 150 zł mie­
sięcznie, w celu ufundowania 2 stypendiów 
po 4.000 zł dla niezamożnych studentów. 

Rada zatwierdziła również z~łnszony 
przez radnych PPR i PPS prujekt powoła­
"li' Komisji Opieki r ad Stm!;ująr~ Młcdzie· 
żą Robotniczo-C'!1ło•_J-;~ 1. 

BIEDNI CHŁOPI OTRZYMALI SPRZW!' 
ROLNICZY • 

Społeczna Komisja Kontroli w gminie 
Kunice, pow. Legnica, po przeprowadzeniu 
dokładnej lustracji w poszczególn,Ych gro­
madach, stwierdziła, że bogacze wiejscy w 
liczbie ok. 65 osób ukrywali w swoich go­
spodarstwach poniemieckie maszyny, na­
rzędzia rolnicze, które za wysoką opłatą 
wypożyczali małorolnym chłopom. 

Nadmiar narzędzi rolniczych zakwestio­
nowano i przydzielono najbiedniejszym 
chłopom w gromadach: Grzybiany, Piekary 
Wielkie, Poganowice Górne, Stare Piekary, 

Piatnica, Jaskowice i Legnica . 
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TEATRI" 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza. 27 
Dzis o godz. 19,15 arcydzieło komedio­

pisarstwa francuskiego, p. t. „GRZEGORZ. 
DYNDAŁA", Moliere'a. Przekład Boy'a-Ze­
leńskiego. Reżyseria Danuty Pietraszkie­
wicz. 

TEATR POWSZECHNY 
ul. ll·go Listopada 21 - tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz­

do" z udziałem Ireny GRYWffiSKIEJ i Ka­
rola _illWENTOWICZA. 

Teatr „SYRENA" Traugutta. t 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 16,30 i 

komedii pt. 
19,30 

Nr 264 

Około 65 tysięcy za • ow o 
zgłosiło się już do Marszów Jesiennych Szlakiem Zwycięstw 

bratnich armii Radzieckiej i Polskiej 

„DOBRZE SKROJONY FRAK" 
z udziałem całego zespołu 

W sa'li konferency}nej Woj . Urzędu KuHury 17 października, a więc w piąią rocznicę bit·' c) wykazanie &ię dohrym stanem zdrowia. 
F.izycz.nej w Łodzi odbyła się trzecia konfe- wy pod Lenino. Hasłem Marnzu jest: „MŁO· Ws'l:'{scy uczestnicy(czki) marszu, którzy wy 

I rencja. Woj .. Komitetu W)'.konawczego Akcji DZIEŻ POLSKA MASZERUJE SZLAKAMI każą się odpowiednimi minimami, otrzymają z 

I Marszaw Jes1ennycli. Na konferencji tej omó- ZWYCIĘ.5TW BRATNICH ARMII RADZIBC- Głównego Urzędu Kultury Fizycznej znaczek 
Kasa czynna przez cały dzień od godz. 

rano tel. 272-70. 

10-ej wi?no szcz1'.9ól?wo Akcję Jesiennych Mar- KIEJ I POLSKIEJ". pamiątkowy. Minima ustalone zostały, jak na-
szow. Z wyjątkiem przedstawicieli OKZZ - Warunkiem dopuszczenia do Marszu jest: stępuje: 

Teatr Komedii l\lmrycznej „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i dni następnych o godzinie 19,15 
„Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3-ch ak-
tach J. Gilberta. · I 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17 -e.i w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz: 
11-ej. 

Teatr „OSA" (sala zimowa) Zachodnia ł3 
tel. 140-09 

Codziennie o godz. 19.30, w niedzielę 
o godz. 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW­
CZYNA". Ostatnie dni. Swiat pracy otrzy­
muje 50 proc. zni~ki. W przygotowaniu 
znakomita komedia muzyczna R. Stolza 
„Daru.i mi jedno l!lpo.irzenie" (Pepina) z 
Zofią Jamry w roll główne.i. · 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da­
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dziatwy 
szkolnej w miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz­
ności. 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Przyrodnicze w Parku Sien.kiewi· 

cza czynne od godz. 10-17 prócz poniedział· 
ików. 

Etnograficzne, Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz poniedziałków 
w medziele I święta od 11-17. 

P1eh istoryczne - Plac Wolności Nr 14. 
czynne co.dziennie od 10-17 prócz ponie· 
działków. 

Sztuki _: W:ęckowskiego 36, otwarte od 
tG-17 prócz pornedz1alk6w i piątków. 

Spótdzielnia Plastyków - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malarskich Mieczyeła· 
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

Co usłvszymv dziś qrzez ra~io 
7.05 Koncert poranny. 8.00 Dziennik. 8.15 

Przegl. prasy stoł. 8.22 Program dnia. 8.32 
Muzyka. 8.55 Skrzynka Społ. Komi!. Radiof. 
Kraju. 9.00 (Ł) Transmisja Nabożeństwa z Ko· 
ścioła Garnizonowego . Mszę Sw. odprawi i ka 
zanie wygłosi ks. pik. Wł. Ławrynowicz. 10.00 
„Uśmiechy wczasów" - transm. z Zakopane· 
go. 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (Ł) „N a 
widowni tygodnia". 11.15 (Ł) Nowe nagrania 
płyt marki „Melodia". 11.30 (Ł) Komunikaty. 
11.40 (Ł) D. c. nowych nagrań. 11.50 (Ł) „z 
frontu rad iofonizacji" - wiadom. w omów. 
Dyr. Okr. PR. Ą, Smiejana. 12.04 Poranek sym 
foniczny. 13.30 „Co to było?" - zagadka ra­
diowa. 13.40 „Niedziela na wsi", 14.25 Przegl. 
najciek. aud. przyszl. tygodnia. 14.30 „Dyli· 
żans miłości" - wodewil romantyczny. 15.30 
„Melodie ludowe", 16.00 „Atlas" - fragm. po· 
ematu A. Rymkiewicza. 16.10 Muzyka poważ· 
na. 16.40 „Hania i Hani banie" - audycja 
ełowno-muzyczna dla dzieci. 17.00 „Mówi Wy· 
stawa Ziem Odzyskanych". 17.05 „Podwieczo­
rek przy mikrnfonie". 18.35 „Papa się żeni" -
komedia W. Rapackiego. 18.55 „Melodie świa­
ta". 19.20 (Ł) Brazylijskie tańce i piosenki (ply 
ty). 19.40 (Ł) „Mec~na6 Samson i Miss Dalil· 
la". 19.50 „w wieczornym .nastroju". 20.30 „z 
życ;a Związku Radzieckiego". 20.50 M!.lzyka 
poważna. 20.58 Komunikat meteorolog.czny 
21.00 Dziennik. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 
(ł.) Wiadom. sportowe lrJk. 22.33 (Ł) Omów. · 
progr. lok. na jutro. 22.35 Muzyka taneczna. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Wiadomości 
sportowe. 23 .20 Program na jutro. 23.30 Mu· 
:zyka ta,neczna. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.25 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 

Bratnia. Pomoc Student'ów na odbudowę 

wszystkie piony były reprezentowane. Jak jui a) ukończony 14 rok życia u młodzieży mę· a) dla młodzi eży męskiej do lat 18 na 
wspominaliśmy, Jesienne Marsze będą miały skiej, 5.000 m - 40 minut, 
charakter imprezy dorocznej. Tegoroczny b) ukończony 16 rok życia u młodzieży żeń· b) dla młodzieży męski ej do lat 21 na 
Marsz odbędzie się w całym kraju w dniu I skiej, 10.000 m - 1 godz. 25 min„ 

Cze -6 -a H'ęqrzq 
słartować będą na torze herenowskiln 

.Na . zaproszenie Sekcji Kolarskiej, Oddziału r W skład drużyny czeskiej wchodzą: Vese­
Łodzk1ego Zw. Zaw. Prac. Przem. Konf.-Odzie- ly Jan, mistrz szosowy CSR Capek Vlad„ Ro· 
zowego, przybywają do .naszego miasta czelo- sta Zdenek, Machek Wacław, Cihla Jan, 
wi kolarze czescy i węgierscy. Bratanek Jan, trener: Szekuj Alois. 

Zagraniczni goście roz.egrają 'szereg spotkań Sklad drużyny węgiernkiej jeszcze niez.nany. 
z czołowymi kolarzami polskimi. W barwach Polski wy6tępują: Kapiak, Na-

Pie.rwsze zawody kolarskie odbędą się w pierala, Wrzes iński , Booer, Si.eroi~ski, Wio· 
~odzi w dniu 1 października, następnie Czesi darczy~ or~. za_wodnicy „Odztezy : Gabrych, 
1 Węgrzy wystąpią w Kaliszu w dniu 3 paź- Ja.rucki, Lesk1e"'.'lcze. . . 
dziemika, trzecie z kolei zawody odbędą się Sprawy or~arnzacyine &poczl'.wag w rękach 
znów w Łodzi dnia 6 tegoż rniesJąca, będzie przew. Odd~1ału - :-Vawrzeck~ego, ob .. Toma­
to bieg amerykański parami. 10 października laka oraz .kier. Sekcji Kolarskie] St. Mirabela. 
~olarze wyjadą do Szczecina i zakończą swo- Wydatną pomocą organizatoTOm 6łuży Wy­
Je t.ournee po Pol&ee - 14 paździem·ika we dział Sportowy Zarz. Gł. pod kierownictwem 
Włocławku. ob. Górski ego. 

Bek 

c) dla mężczyzn od 21 do 30 lat na 10.000 m 
- 1 godz. 20 min„ 

d) dla mężczyzn powyżej 30 lat na 5.000 m 
- 40 minut, 

e) dla młodzieży żeńskiej , dochodzącej do 
mety w zwartych zespołach do lat 18 na 
3.000 m - 28 minut. 

f) dla kobiet, dochodzących do mety w 
zwartych zespołach do lat 30-tu na 5.000 m 
40 minut, 

g) dla kobiet, dochodzącycli do mety w 
zwartych zespołach powyżej 30-lu lat na 
3.000 m - 30 minut. 

Na podstawie dotychczasowych zgłoszeń 
stw:erdz ić musimy, że impreza ta ma charak­
ter masowy. Zadeklarowano już ilość masze­
rujących zawodników, która się wyraża cyfrą 
około 65.000 (brak jeszcze zgłoszenia OKZZ 
i AZS) . 

Poszczególne piony zgłosiły: „Gwardia" -
I.OSO zawodników, „s. P." - 37.000, Kurato­
rium - 16.000, ZMP - 500, Samopomoc 
Chłopska - 10.800. 

Lodzi 
Lodzianin wyrównał swe porachunki z mistrzem Polski Kupczakiem 

Pomimo spóźnionej pory, .sezon kolarski w przewidywane spotkan~e Beka z Kupel'ci.kiem I · 
Łodzi nie myśli . jeszcze o zimowej przerwie. którv · przyj~chał z Krakowa po„. czerwoną 
Tor helenowsk1 będziemy musieli odwiedzić koszulkę mistrza Łoczi. Okazale się jednak, 
jeszcze przyna_;mrnej dwukrotnie, we wtorek że można wygrać m:strzostwo Polski, a prze· 
i prawdopodobnie w przyszly pią tek. We wto· grać mistrzostwo Łodzi. 
rek Łódzki Okręgowy Związek Kolarski orga- Przedwczoraj Bek miał - zdaje się- lepszy 
nizuje ciekawy mecz torowy Wa1szawa - dzień · od Kupczaka, chociaż stwierdzić tego 
Łódż, z którego dochód organizatorzy przezna· tak, jak to się mówi, na sto procent nie mogli· 
czają na Fundusz Odbudowy Stolicy , a w pią· śmy, gdyż zabrakło do tego h';:eciego biegu, 
tek gościć będziemy elitę kolarzy czeskich z który rozproszyłby już wszelkie wątpliwości . 
mistrzem CSR Machkiem Ciglarem i mistrzem F:nal o pierwsze i drugie miej6ce miał się 
szosowym - Veselym na czele. Nie jest wy· odbyć w dwóch, ewentualn:e trzech biegach, 
kluczone, że organizatorom piątkowych zawo· do tego jednak nie doszło, a to z tej przyczy­
dów KS Odz!eży uda się również sprowadzić ny, że w pierwszym biegu w czasie ba.rdzo 
zawodników węgierskich - .byłaby to więc ostrej walki Beka z Kupczakiem, ten ostatni 
najwiękiiza impreza międ-zynarodowa w tym przy wyjściu na prostą z ostatniego wirażu 
sezonie. podbił dwukrotnie łodzianina przyciskając go 
Pr.zedwczorajsze mistrzostwa Łodzi prawdopodo nawet do bandy, -uniemożliwiając mu tym sa· 
bnie ze w.zględu na moc imprez, jakie w tych mym wyjście przed siebie. Bieg ten wygrał 
dniach miała Łódź, me ściągnęły do Heleno- Kupczak wyrzutem maszyny na 6amej taśmie, 
wa wielu widzów. Trybuny świeciły pustkami jednak po proteście Beka zwycięstwo przy­
i na miejsc.ac~ 6tojących też nie było za cia-

1 
znano łodzianinowi. W drugim biegu podobna 

sno. Gwozdrem programu było oczywiścia historia już się nie powtórzyła. Prowadzenie 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
PIŁKA NOŻNA: s-tad1.0n ŁKS-u, godz. LEKKOATLETYKA: stadion Ziednoczo· 

16 - zawody o mistrzoi,two Ligi: Widzew nych. godz. 9-ta - mistrzo&twa Mil ;cji Ob. 
Legia (Warsza-w-.) poprzedzone przec· w Pabianicach ·IJ godz. 11-ej na boisku 

meczem. PKS·u odoędzie się mecz Pabianice 
Zawody o mistrzostwo klasy A okręgu Łódź na odbudowę stolicy 

łódzkieg0: godz. 11-<ta, boisko Zjednoczo· Za.pasy: zawody na odbudowę stolicy w 
nych: ZZK Łódź - Tomaszowianka, boisko sali YMCA, godz 19ta wakz:y 9 par z klu· 
w Zgierzu: Włókniarz - Zjednoczone, go- bów· Wimy, Gwardii .j ŁKS·u. 
dzina 16·ta: boisko w Tomaszowie Lechii: Pływanie: pływalnia YMCA godz. 17-ta 
Lechia - ŁKS, boisko Boruty w Zgierzu: · spot.kanie rewanbwe Łódź - Ostrowiec. 
Boruta - TUR Łódź, bo1sk0 w Koluszkach: W k·raju odbędą się nar.tepu1ące spotka· 
ZZK Koluszki - Concordia . Zawody towa· nia ligowe: w Krakowie· Wisła - Ruch, 
rzyskie: godz. ll·ta boisk') TUR Chojnv: w Warszawie: Polonia Warta, w Cho· 
TUR - Arko, boisko DKS: DKS - Pło- rzowie: AKS - Garbarn;a, w Bytomiu: 
mień. Pobnia - Cracovia. w Rybniku: Rymer -

BOKS: hala Wimy, godz. 19·ta zawody ŁKS i ZZK - Tarnovia. O wejście do 
o drużynowe mistrzosiw'J okręgu łódzkiego pierwszej Ligi: Sk·ra - Radomiak i Szom· 
ŁKS . - Concordia (Piotrków). b ;erki - Lechia 

~ w~~(fl Zbro~nia czy. samob.ójst~o? 
/ 

1 re T rag1ezny zbieg okollcznosc1 

Najszybsi nasi torowcy Kupczak (Kraków) 
i Bek (Łódź) stoczyli przedwczoraj jeszcze jeden 
emocjonujący pojedynek, z którego tym razem 
zwycięsko wyszedł łodzianin jadący na dru· 
giej pozycji. 

wylosował Bek a prowadził bieg w dość O· 
strym tempie męcząc tym Kupczaka. Na ostat­
nLm jednak okrążeniu Bek zwolnił i dopuśc:} 
nawet do tego, że krakowianin przy zejściu z 
przedostatniegn wi;a.żu zrównał się z nim na 
przeciwległej prostej. Prawdziwa walka roz­
gorzała jednak m:ędzy nimi dopiero od 200 
metrówki. Na ostatnim wirażu pierwszy o ja· 
kąś długość był Kupczak i zdawało się, że 
już Bek przepadł, tymczasem - doskonały 
szpurt pozwolił łodzianinowi dojść Kupczaka 
i na ostatn iej prostej nawiązać z nim ostatecz· 
ną walkę, z której łodzianin wyszedł zwycię­
sko, bi j ąc mi6lrza Polski o cale kolo w cza· 
sie 13,9 sek. 

O tytuł mi6trza Łodz i , obok tych „tuzów" 
ubiegało się jeszcze 10 innych kolarzy, a mia· 
nowicie Jan icki i Kierblews;..i z Wrocławia, 
Frąckowiak z Poznania i Anert z Chorzowa. 
z Łodzi, zaś: Marchwiński, Forys i ńsk i , Gabrych, 
Leśkiewicz Jerzy i Leśkiewicz Ludwik. Trze­
cie miejsce zajął miody Marchwiński, bijąc 
dwukrotnie w finale o 3 i 4 miejsce nieżle za· 
powiadającego s : ę Frą.ckowiaka w czasach 
14.1 i . 13,9 sek. Na piątym miejscu uplasował 
się Leśk~ewicz Jerzy, a na dalszych Anerl i 
Janicki, który obecnie przenosi si ę do Łodzi 
i startować będzi e w KS Odzi eż. 

Warszawy Przed Sądem Apelacyjnnym w Łodzi. I ścił się zbrodni i Sąd wydał wvrok unii„ 
Oprócz wyścigu sprinterowskiego rozegra· 

ny został jeszcze wyścig drużynowy o mistrz-0 
stwo Łodzi dla kartow:czów. Na 6larcie sta­
nęły tylko dwie drużyny TUR-u i ŁKS-u, 
przy czym w drużynie TUR-u jechało tylko 
3 zawodników. Zwycięstwo odniosła drużyna 
ŁKS-u w czasie 6;10 (10 okrążeń toru). Najlep· 

W związku z Miesiącem OdbudowY War toczył się w tych dniach charakterystycz· winniający 
sziłwy Bratnia P0moc Stud. U. Ł. urzą- ny proce~ poszlakowy, Prokura•tor wniósł skargę apel.acyjłtą il: 
dza w ~niu 28. 9, br. (wtorek) w sali Fil Zbrodnia. czy sa.mobójstwoł -'-- oto za· sprawa -rozpoznawana była w drugiej in· 
harmonii Miejskiej w Łodzi, przy ul. Na- gadk'.a. nad którą głowił się zarówno Sąd stancji. 
rutowicza 20, o godz. 19·ej Koncert Pieśni Okręgowy, jak i Sąd Apelacyjny, 
i Aril Operowych. W sierpniu 1947 r. w Dabrowicach. 18· 

. · k ,.
0

• letni Edmund Miller został ujęty na kra-
Wykonawcy: Jadwiga Mic owa " dzieży uprzęży. Tłumaczył się, że zrrybił to 

pran, Eugeniusz Szynkiarski - tenor, Sta- z polecenia pracodawcy Władysłlawa 
nisław Szuflet - baryton, Roman Wasilew· Mkhalskie.e:o. 
ski - bas, Anna Tokarczykówna - forte· _ Dajcie mi go! Ja się z nlm rozpra· 
pian, ~non Hodor -:- sk-rzypce, Edward I wię! - zawołał ów obu.rzony i pobiegł do 
Przyłęcki - akompamament. stajni w której właśnie znajodwał się Mil· 

Bilety do nabycia w lokalu Braltniej Po Jer ' 
ro0cy Studentów U. Ł., ul. Jaracza 7, co· ·Gdy p1J 10 minutach jeden z domo~-n:· 
dzienie od godz. 10 do 14 i w Kasie Fil- ków wszedł do stajni, uderzył go obraz 
harmonii Łódzkiej od godz. 16 w dniu pełen grozy. Miller wisiał 111a pasku. By~ 
Koncertu. martwy, Podejrzenie padło na Michalskie-

Calkowity dochód przeznaczony na odbu go, który pod zarzutem zbrodni zabójstw.a. 
dowę WarszaW7. zasiadł na lawie oskarronych w Sądzie 

Okręg1Jwyrn. •W toku przewodu sądowego 
iQ.ie' zdołano udowodnić, że Michalski dopu· J> - 028645 

P1Jdczas rozprawy w Sądzie Apelacyj- szy czas na 200 m - 13,7 uzyskał krako­
nym Michalski również nie r,rz:yzn•ł sie I wianin Kupczak w ćwierćfinale, w którym 
do win_y, twierdząc, że zaciążył na. nim tra i spotkał się z Janickim. 
giczny zbieg okoliczności, · .:.--""""''." """' _ · 

Jak ustalono na ciele denata nie 10 oozdz1 ern1h.n 
było żadnych śladów, które przemawiałyby ~ S • t t 
za stoczoną walką, a trudno przyjąć, by w1ę o spor owe 
mł1J~~· zdrowy. czło":"iek .ni; bronn się w Milicji Obywatelskiey" 
chwili, gdy ktos chciał uzyc na mm prze· . . . . . 
mocy. Poza tym nienaruszona w stajni . W dnm 10 pazdz1er~·ka rb. Jako w. ~-tą rocz 
ściółka .również wyklucza stoczoną walkę mcę utworzema . ~!l icy Obywatelskie i zorqa­
Sąd Apelacyjny doszedł do wniosku ź~ rnzowane. bę~ą rozne _amprezy sportowe. na te­
Miller, będąc w stanie depresj~ popelnil reme wo_Jew.odzt_wa łodzk1ego. W zw1ą'Zili:.u „ 
samobójstwo. tym . Woie"".o~zk1. Urząd Kultury. Fizycznej w 

Łodz i zwrocił się do poszczegolnych związ­
ków 6portowych z prośbą o n ie wyznaczanie 
w tym .t~~minie żadnych zawodów klubom ZS 
„Gwardia. 

Wobec powyższego wyrok p'.erwszej in· 
stancji zo~ał ~twtier.dzony i Mkhalskiego 
uniewinniono. 


